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E. ładysław Łoziński w swej świetnej 
/ kronice dawnych obyczajów i spraw 

polskich, mówiąc o charakterze ich- 
mość panów, podkreśla z pietyzmem prze- 
dziwną żyłkę podróżowania, wyjazdów i 
włóczenia się po świecie szlachty, która mu- 
siała co pewien czas szukać rtowych wra- 
żeń, nowych płotek, nowych znajomości 
i nowego piwa. „Complures libenter pere- 
grinantur* — mówi Kromer o nich, a Fran- 
cuz Laboureur nazywa ich ,,les plus grands 
voyageurs de l‘Europe“. 

Skłonności te jednak nie były objawem 
nie mającym poważniejszych podstaw i hi- 
storja kultury i obyczajów, notująca dość 
szczegółowo owe błiższe i dalsze peregry- 
nacje dopatruje się w owym znamiennym 
fakcie nietylko podróżomanji. Dość wspom- 
nieć owe błogosławione wyprawy po laury 
poetyckie w okresie renesansu, dość podkre- 
Ślić rolę przeróżnych legacyj, które w róż- 
nych Wiedniach i Rzymach zmuszały ob- 
cych panków, nieświadomych spraw na- 
szych, do zdejmowania kapelusza przed pol- 
skim panem. 

Ale nie chodzi w tej chwili o kontakty 
z zagranicą — pozostańmy w obrębie kraju, 
gdzie równie mile i chętnie „wozić sie“ mo- 
żna po okropnych drogach, klawiszowatych 
mostach i niebezpiecznych przez rzekę prze- 
prawach, gdzie wypada co pewien czas za- 
sięgnąć języka na sejmie i sejmiku, być na 
rokach i roczkach, lub w wojewódzkiem 
mieście „oblatować jakiś przywilej, muni- 
ment, intercyzę, aktykować coś ku wiecznej 
rzeczy pamięci, obdukować, manifestować 
lub się protestować“. 

A jeśli do tego dodamy jeszcze podróż 
dla ożenku — wbrew przysłowiu __,,sprze- 
daj konie daleko, ale żeń się blisko“, jeśli 
uznamy konieczność zaciągnięcia długu lub 
pożyczenia na dobry procent i jeśli żona 
pana brata uzna za konieczne pokazanie la- 
torośli w leciech podbiegłej na szerszej are- 
nie — nikt się nie może dziwić, że podróże 
i masowe pielgrzymki były częścią składo- 
wą życia staropolskiego. 

Wśród rozlicznych okazyj do wyjazdu, 
była raz na rok już z dawnych czasów, bo 
od połowy XVII wieku, okazja najprzed- 
niejsza, w doskonałym postawiona czasie, 
bo w styczniu i lutym, kiedy to i roboty 
niewiełe było przy gospodarce i drogi po- 
kryte śniegiem umożliwiały dobrą peregry- 
nację. Okazją tą były tzw. kontrakty, o któ- 
rych Walerjan Stroynowski, polski ekono- 
mista z końca XVIII-go w. tak się wyraża: 
„W Polsce od lat kilkadziesiąt był ten zwy- 
czaj zaprowadzony między właścicielami 
ziemi, że w oznaczonym czasie zjeżdżali się 
właściciele z kilkku prowincyj do pewnego 
miasta raz na rok dla załatwienia między 
sobą wszystkich interesów. Taki zjazd do 
interesów nazywał się kontrakt. Wyobrazić 
sobie tem potrzeba wielki jarmark między 
właścicielami ziemi, wielką wygodę i uła- 
twienie interesów czyniący. Tam przedawa- 
no dobra i kupowano, zastawy, dzierżawy 
dóbr czyniono, pożyczano pieniędzy i wy- 
płacano je“. 

Kontrakty — jednem słowem — były 
wielką giełdą ziemiańską, ośrodkiem spraw 
finansowych, momentem w życiu szlachci- 
ca pierwszorzędnej wagi, kiedy sprawdzało 
się całoroczne obliczenie skrzętnie w do- 
mu czynione, kiedy można było wypłynąć 
lub upaść, zyskać kredyt lub go postradać, 
bo sprawy majątkowe stawały się w czasie 
tych dni rzeczą pubłiczną — a nieprzyjazd 
na nie podawał w poważną wątpliwość do- 
bre imię i dobrą sławę majątku obywatela. 
Ta niesłychana popularność kontraktów, od- 
bywających się w kilku wielkich miastach 
Rzeczypospolitej w ciągu roku wzmagała się 
jeszcze bardziej, gdy równocześnie towarzy- 
szyła im jakaś kadencja sądów ziemskich, 
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jakiś wielki jarmark — lub — co może naj- 
ważniejsze — jakiś uczciwy sejmik. Polity- 
ka, interesy i roki sądowe — to najwspa- 
nialsza atrakcja o jakiej marzył przez dwa- 
naście miesięcy brat — szlachcic. A tu nie- 
raz podawano mu je naraz, jak Świetne 
danie, które łatwo było zalać jeszcze do- 
brem piwem w świetnej kompanji. 

To jednak jeszcze nie wszystko, co moż- 
na powiedzieć o dawnych kontraktach, spe- 
cjalnie nie wszystko, gdy weźmiemy pod 
uwagę jedno z najświetniejszych, jakiemi 
były niewątpliwie kontrakty lwowskie. 

Lwów bowiem w ostatnich dwóch wie- 
kach był jednem z najznaczniejszych miast 
Rzeczypospolitej. Składał się na to i główny 
trakt przezeń wiodący, i świetny handel 
zbożem podolskiem i znaczne od Warszawy 
oddalenie, które utrudniało nadmierny zby- 
tek, zmniejszało wymaganie i pozwalało 
wiele pieniędzy zatrzymać w kieszeni. 

Klęską dla lwowskich kontraktów był po- 
dział kraju. Była to jednak klęska z pun- 
ktu widzenia obrotów pieniężnych i doko- 
nanych transakcji, których nie mogła oży- 
wić ani interwencja i poparcie obcego rządu, 
ani dwukrotne przeniesienie terminu otwar- 
cia na miesiąc luty i maj w 1798 i 1806 r. 
Kontrakty w tym sensie upadają; dziwnym 
się więc wydaje, że przetrwały te trzyty- 
godniowe imprezy i tozbiory i zawieruchę 
wojenną, aby zaniknąć dopiero około poło- 
wy XIX-go wieku. 

Wyjaśnienie dają nam i odpowiedź bar- 
dzo liczne pamiętniki owych czasów z O- 
chockim i Rohrerem na czele, a dalej rąb- 
ka tajemnicy uchyła kronika towarzyska 
gazet lwowskich, czy to „Rozmaitości* czy 
„Gazety lwowskiej“. Oto Lwów, który stra- 
cił wiele pod względem atrakcyjności dla 
ludzi interesu, staje się po roku 1772 stoli- 
cą życia towarzyskiego, stolicą świetnych 
zjazdów z całej Polski, zjazdów wielkopan- 
skich i szaraczkowych, zjazdów na karna- 
wał i zabawę, na redutę i maskaradę. 

Zaraz po nowym roku miasto przybiera 
odświętny wygląd. Wszyscy spoglądają ku 
rogatkom i zgadują, kto przyjedzie, kto już 
jest, kto otworzy sałony dła licznych gości. 
„Eutuzjastyczność* gościnności może się po- 
pisać przed najpierwszemi personami, któ- 
re karawaną istną ciągną z ogromnemi po- 
cztami na wielką zabawę i radość. Kolebki, 
kocze, karety, kolasy — w śnieg wielki — 
sanie, a potem wozy z kuchnią, wozy skar- 
hne z pościelą, czeladne i ktoby tam wypli- 
czył, walą po słynnych kocich łbach do 
swoich pałaców, dworków — a co pomniej- 
si do klasztorów i marnych zajazdów, któ- 
re rozsiadły się przy rogatkach i na przed- 
mieściach. Najgorsze są dła przyjezdnych 
te nowe „cesarskie“ bruki, które torturują 
i zmuszają delikatne damy do interwencji 
u gubernatora, aby je choć dła mniejszego 
wstrząsu jadących karet słomą potrząsnąć 
kazał. 

Ruch niepespolity ogarnia całe miasto. 
W noc jest widno jak nigdy, dworki jak 
latarnie świecą i przygotowują się do wieł- 
kich karnawałowych batalij. 

Ciężar „odpowiedzialności* przeszedł z 
barków ichmość pana, który mało transak- 
cji może już teraz załatwić, na barki jego 
dostojnej małżonki. Trzeba się wszak god- 
nie okazać, bo pół Warszawy zwaliło do 
Lwowa. Otwarto już domy świetne woje- 
wodziny Potockiej, Tarnowskich, arcybi- 
skupa  Kickiego, starosty Kalinowskiego, 
miecznikowej koronnej Humieckiej i naj- 
słynniejszej wśród słynnych pani Kossa- 
kowskiej, która groźna i dla cesarza i dla 
króła i srodze nań zagniewana, siedzi so- 
bie na górze Jura i karmi różną biedotę li- 
teracką. Lwów, niewiele więcej liczący nad 
30.000 mieszkańców, staje się stoilcą głośną, 
wybitą ludźmi, wesołą, rozbawioną i w mia- 
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rę frywołną. Pełno pieniędzy i splendorów 
pełno. Będą szaleć i grać w karty, grać bor 
pamięci i miary, jak czyni to Adam Poniń- 
ski, Wendorf, Potocki i Kalinowski. 

Nic też dziwnego, że kiedy pan małżonek 
poszedł za interesami na „giełdę“ do sal re- 
dutowych przy teatrze, albo do słynnego 
kasyna Hóchta lub do pałacyku Potockich, 
żona jego troskliwa czyni ostatnie zakupy 
w sklepie galanteryjnym u Nagożewskiego, 
Machowskiego czy u braci Biirgerów, chcąc, 
aby dorodne córki godnie się okazały na 
balu u wojewodziny. Nic też dziwnego, że 
słynna z szycia sukien dekorowanych tiu- 
lem, gazą i kwiatami pani Papiusowa — 
majątek dobry zbija, bo każdej szanującej 
się niewiasty toaleta musi stanąć u niej. 

Rachunki tymczasem rosną niepomiernie 
i kiedy zbłiża się uroczysty wieczór, wie- 
czór może decydujący w karjerze córki, 
trzeba uśmierzać, jak się da, zły humor 
ojca rodizny. Trudno też zadecydować do- 
kąd pójść, gdzie lepszą partję zastać moż- 
na. A tu „codzień była reduta, codzień pik- 
nik, codzień birgerball; wszędzie pełno, 
wszędzie młodzież z miejsca na miejsce po 
dwa razy przechodziła. Nadto jeszcze par- 


tykułarne zabawy, w kilku przynajmniej 
domach proszone wieczory, po magnackich 
pałacach bale“ — mówi świadek naoczny. 


Byłoż to doprawdy wielkie zmartwienie dla 
pani matki, tem jeszcze większe, że się sro- 
gi ojciec zawziął, że na redutę żadną do lo- 
kalu Niemca Bulli nie pójdzie, bo tam lu- 
dzie nakształt błaznów poprzebierani za pa- 
sterzy, Turków, Włochów i Żydów różne 
dziwy wyprawują, a nawet i na bal do wo- 
jewodziny Potockiej iść się ociąga, bo tam 
ten młodzik Ochocki — pożał się Boże — 
w czarnem przyodzieniu — niby na stypę 
przychodzi, a młodzież go małpuje. Wogó- 
le nie wsmak idzie starszyźnie to, co się 
w kochanym Lwowie dzieje. Nigdy tu zno- 
wu nie było tak bardzo srogich obyczajów, 
a teraz to pono kobiety są strasznie skłon- 
ne do wszelkiej zdrady. Ba, publicznie się 
mówi, że „nie mieć przyjaciela jest sromo- 
tą, a nawet tałatajstwo na birgerbaliku, al- 
bo i na Wałach nie pokaże się bez syzys- 
beja*. Miarą tych obyczajów niech będzie 
tajna konfederacja, zawiązana ‘przez Kos- 
sakowską, Potocką, Kamińską, Humiecką 
pod wodzą arcybiskupa Kickiego, która 
chciała poprawić upadek obyczaju lwow- 
skiego. Była to jednak praca syzyfowa i kro- 
niki o pozytywnych jej wynikach nie wspo- 
minają. 

Nadomiar złego niezmierna ilość imprez 
różnego rodzaju podważała całkowicie moż- 
ność statecznego życia i współżycia na ło- 
nie rodziny. Pan mąż załatwiał interesa 
nieraz przydługo po godzinie dziewiątej, 
kiedy to zamykano podwoje reduty, pani 
małżonka ,,stalowata“ suknie, panny opowia- 
dały sobie ploteczki zgoła nie panieńskie, 
a panicze za przykładem Rzewuskiego po- 
bierali lekcje konnej jazdy w cyrku, wy- 
ciągając od ojca pieniądze, bo taka przy- 
jemność trzy złote za godzinę kosztowała. 

Jasną zdecydowanie stroną szaleństwa 
karnawałowego w okresie kontraktów będą 
dwa fakty. Jednym jest to, że i księgarze 
w on czas nienajgorsze interesa czynili, 
drugim jest ożywienie w teatrze pana Bo- 
gusławskiego, który przez łat kilka we 
Lwowie świetnie przedstawienia dawał — 
a stargane finanse poreperowywał w okre- 
sie kontraktów. Bo oto, kiedy tylko spo- 
sobneść się nadarzyła, rezbawiene towa- 
rzystwo gromadą ciągnęło do zimnej i po- 
nurej sali starego teatru przy kościele 
i choć często gęsto szlachcicowi bratu oli- 
wa z żyrandola na podgoloną czaszkę ka- 
pała, entuzjazmom nie było końca. „Kra- 
kowiacy i Górale* — obok przyjezdnych 
Warszawiaków — dobrze spełnili swoją rolę. 
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KARNAWAŁ PO INTERESIE. 
O zamitowaniach podróżniczych 
dawnych Polaków i o tem, jak 
się odbywały słynne na całą 
Polskę kontrakty we Lwowie, 
będące miezwykle charaktery- 
styczną «cechą ówczesnej Pol- 
ski. Str, 2. 


W zakresie lotnictwa pasażer- 
skiego zyskała Amglja najwyż- 
sze rekordy, to też samoloty 
kursujące ma licznych szla- 
kach, które łączą majodleglej- 
sze miejsca globu ziemskiego, 
zasługują ma "wyjątkową uwa- 
ge, Str. 4—5. 


GDY KWITNĄ MORELE... 
Jak rozwija się hodowla mo- 
reli w Polsce i o majciekaw- 
szych odmianach tego owocu. 

Str. 6. 


„BRACTWO 
SZARYCH MYSZY*. 
Wśród bibljofilów najwyższem 
odznaczeniem są dwa dosyć 
dziwaczne ordery, to jest „Bia- 
łego kruka“ i „Szarej myszy“, 
łączące się z niezwykle cieka- 
wemi bibljofilskiemi tradycja- 
mi, Str. 11. 


SZUKAMY 
IDEALNEGO MEZA. 
Znalezienie właściwego kryte- 
rjum „zdatności małżeńskiej“ 
i zalet zapewniających szczę- 
ście w małżeństwie ciekawito 
oddawna psychologów, dając 
duże pole do snucia różnych 
teory j. Str. 16—17. 


RAFAL SCHERMANN 
OPOWIADA... 
Str, 19—20. 


O PIATEJ 
PLACE VENDOME... 
Przeglądy mód w licznych pa- 
ryskich salonach krawieckich 
i nadal jpozostają jedną z naj- 
większych atrakcyj high-life'u 

przybywa jącego do Paryża. 
Str. 25. 


Przebój muzyczny „Asa*: 
DLA CIEBIE. 


Boston Tad. Klosia. Str. 22. 
Nowele. — Kącik filatelistycz- 
ny. — Moda kobieca. — Gim- 
nastyka. — Życie artystycz- 
ne. — Dział gospodarstwa do- 
mowego. — Humor. — Roz- 
rywki umysłowe. — To co 


najcelniejsze w literaturze, na 
scenie i w radjo. 


Sytuacja polityczna, tak ostatnio zagmatwana, natrafia raz po raz na podwodne niejako rafy, 
mogące rozbić i tak już nadwyrężony pokój europejski. W ostatnich dniach cierpliwość Polski 
i jej sojuszników znów została wystawiona przez Rzeszę na cięzką próbę przez wysunięcie 
pretensji do Gdańska i „exterytorjalnej autostrady” przez Pomorze. Polska, pamiętając o swej 
historji i o historji Gdańska i wierna swym wytycznym postępowania, zachowuje pełny spokój, 
gotowa jednak bronić do ostatka swych słusznych praw. Powyżej fragment starego Gdańska. 
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niem silników i samego płatowca — roz- 
poczęły się zdumiewające rajdy powietrz- 
ne: coraz dalsze i szybsze. Kanał La Man- 
che już podczas wojny przestał być „atrak- 
cją* dla lotników: stał się najzwyklejszą 
drogą, łączącą kontynent z wyspami brytyj- 
skiemi. 

Raz po raz depesze donosiły światu o no- 
wych „wyczynach* lotniczych: o rekordach 
szybkości i rekordach odległości, a wreszcie 
wysokości. O okresie przedwojennym w lot- 
nictwie zaczęli nawet laicy myśleć, jako 
o okresie niemowlęctwa. Patrzyliśmy odtąd 
na dawne aparaty jako na „przedpotopowe” 
okazy! 

W 18 lat po historycznym przelocie Blé- 
riota przez kanał La Manche — Lindbergh 
przebywa ocean Atlantycki, pokonując prze- 
strzeń Nowy Jork—Paryż w 33 godziny. Po 
amerykańskim rycerzu powietrza zjawiają 


Niezwykły komfert samolotu, 

kiem zabezpieczenie przed 

pasażerom na połną swobodę ruchów podczas 
przelotu. 


rzed wojną niebo było puste. Jeśli 
(p przelatywały po niem cienie skrzy- 

det .— były to skrzydła ptaków, Jeśli 
przetaczał się po krańcach widnokręgu ja- 
kiś grzmot — był to łoskot piorunów. 

Człowiek, który chciałby rywalizować 
z ptakami i latać po niebie — traktowany 
był jako fantasta, czy zuchwalec, porywa- 
jący się na dzieło, przekraczające zdolności 
ludzkie, albo jako fanatyk postępu. 

Nie znaczy to, żeby przed czterdziestu na- 
wet laty nie próbowano sztuki latania na 
aparacie, zaopatrzonym w silnik, a więc na 
prototypie dzisiejszego samolotu. Ale te 
pierwsze loty przypominały raczej skoki 
w terenie, niż szybowanie w przestworzach. 

Zresztą i później, kiedy Blćriot jednym 
wspaniałym susem przebył kanał La Man- 
che, dzielący Francję od Anglji, bądź też 
kiedy Pégoud — w przededniu wielkiej 
wojny — wzbudzał podziw Europy swemi 
loopingami — lotnictwo uprawiały jednost- 
ki, zamiłowani sportowcy, pionierzy pod- 
niebnych szlaków. 

Nie znano wówczas rajdów zbiorowych, 
ani nie widziano w lotnictwie nowego ga- 
tunku turystyki, ani też rodzaju przyspie- 
szonej, błyskawicznej komunikacji pasażer- 
skiej. 

Już wielka wojna przekonała  scepty- 
ków, że samolot może z powodzeniem speł- 
niać rolę wywiadowczą. Samoloty skutecznie 
przygotowywały teren do akcji artylerji. Nie 
mając zbyt długiego zasięgu lotów — lot- 
nicy operowali na szczupłym stosunkowo 
odcinku. 

Dopiero po wojnie wraz z udoskonale- 
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„(Latający hotel posiada niezwykle wygedno „sieepingi”, nie różniące się prawie niczem 
ed łóżek w wagenach syplainych kolel, 


się inni zdobywcy Atlantyku. Dodajmy od- 
razu, że szlak ten znaczy się ofiarami. Nie 
odstrasza to jednak lotników. Konstruktorzy 
udoskonałają maszyny, zwiększając zasięg 
skrzydeł. 

Jedną z efektownych manifestacyj spraw- 
ności lotnictwa był lot eskadry wodnopła- 
towców włoskich z Europy do Ameryki. — 
Amerykanie odbywają w ciągu tygodnia lot 
dookoła świata. Jednocześnie padają re- 


kordy szybkości: rekord ten przekracza 600 
km/godz. 


Nastrój wśród pasażorów jest, jak widzimy, 
jaknajiepszy. Zdjęcia: M. Lorant — Lendyn. 


Nic dziwnego, że wraz z usprawnieniem a- 
paratów, rośnie ich znaczenie jako środka 
komunikacji. Wszystkie stolice Europy, 
i niektóre mniejsze miasta otrzymują ko- 
munikacje samolotową. Z dnia na dzień 
coraz bardziej zageszcza się sieć linij pa- 
sazerskich. . 

Wielka Brytanja może pochlubié się naj- 
dłuższemi linjami pasażerskiemi na Świecie. 
Zbliżają one dominja z metropolją. Prowa- 
dzą — dosłownie — przez lądy i morza. 
Wystarczy rzucić okiem na mapę, aby się 
zorjentować w rozpiętości szlaków powietrz- 
nych Anglji. 

Z Europy do Afryki Południowej, do Azji, 
do Australji — oto nazwy kontynentów, 
przez które przechodzą linje „Imperial Air- 
ways*. Ostatnio zaś organizuje się komuni- 
kację wodnopłatowcami przez Atlantyk do 
Ameryki Północnej. 

Postępy i zdobycze lotnictwa wyrażają się 
nie tylko «w rekordach, lecz również w po- 
staci ulepszeń natury mniej sportowej, choć 
bezwątpienia mających duże znaczenie dia 
popularyzacji lotnictwa w. społeczeństwach. 
Mam na myśli starania o zwiększenie wy- 
gody i komfortu turystów. 

Jakże daleko odbiegliśmy od czasów, gdy 
posługiwanie się samolotem wchodziło w za- 
kres „wyczynów*, wymagających sportowej 


zaprawy, a w każdym razie zamiłowania do 
niecodziennych wrażeń... 

Następca Willy Posta w locie dookoła 
świata, Howard Hughes, który  obłeciał 
ziemię w miespełna cztery dni, odbywał 
swój lot rekordowy w warunkach nie- 
porównanie bardziej sprzyjających 'impre- 
zie, niż jego poprzednicy. Ale rzecz pro- 
sta, trudno oczekiwać, by aparaty, prze- 
znaczone do bicia rekordów  odznaczały 
się szczególną dbałością o komfort. 

Natomiast o komfort dbają dzisiejsze 
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maszyhy, obsługujące ważniejsze szlaki 
komunikacyjne. I tutaj, trzeba to przyznać, 
dokonano niebylejakich ulepszeń. Pasażera 
nie ogłusza już łoskot silników, albowiem 
od hałasu motorów chroni go specjalne 
obicie kabiny. Wnętrze zaś statku po- 
wietrznego zaopatrzone jest w wygodne fo- 
tele klubowe. Angielskie linje w swoich sa- 
molotach, kursujących na dalekich długody- 
stansowych szłakach — starają się stworzyć 
dla pasażerów jaknajwygodniejsze warunki 
jazdy. x 
7 r 


Na niebie warczą dziś motory, budząc 
echa nawet w najbardziej zapadłych oko- 
licach. Ponad spałonemi słońcem pusty- 
niami, nad olbrzymiemi puszczami, nad roz- 
lewiskami mórz i oceanów, wszędzie pomy- 
kają cienie samolotów. 

„Oczywiście — jeszcze i dzisiaj zapuszeza- 
nie się „samopas* w tereny, nie pozwala- 
jące na łądowanie ami na spokojne wodo- 
wanie nie nałeży do rzeczy bezpiecznych, 
czego przykładem może być los świetnej 
łotniczki amerykańskiej, Amelji Earhart. 


Niczwykie wygodne tetele pozwalają jadącym 
spędzić bez zmęczania kiika godzin podróży. 


która poprostu zaginęła gdzieś mad Pacy- 
fikiem. Ale zasięg linij pasażerskich wy- 
dłuża się i zagarnia coraz bardziej odle- 

głe, nieprzyjazne dla lotnika, obszary. 
Możesz lecieć w obszernej kabinie stat- 
ku powietrznego, który staje się doprawdy 
„latającym hotelem", Możesz gwarzyć bez- 
trosko z towarzyszami podróży, posuwa- 
jąc się ze średnią szybkością 350 kilome- 
trów na godzinę. Przy tej szybkości kraj- 
obraz, oglądany z ziemi zlatby sie w jedną 
płynną masę, niby barwy na palecie, lecz 
z wysokości tysiąca czy więcej metrów — 
mie czujemy pędu, patrzymy spokojnie na 
szachownicę pól, na lśniące wężyki rzek... 
W. „latającym hotelu" pasażer moze wy- 
godnie odpoczywać i marzyć, może przechy- 
Gé swój fotel i uczynić zeń rodzaj leżaka. 
Kuchnia pokładowa zaopatrzona jest w po- 
trawy, mogące zaspokoić najwybrednićjsze 
nawet podniebienia. Jeśli pasażer jest znu- 
żony upałem i pragnie chłodzących wapo- 
w czy potraw — "wystarczy szepnąć słów- 
© przystojnej stewardessie — tylko bo- 
wiem takie dobiera się do tej służby, — 
s hatychmtas z neidia pokładowe- 
otrzyma porcję ów czy zimnego so- 
ku. A kiedy nadchodzi godzina obiadu — 
kabina zamienia się na „„dining rcom", 
Należy dodać, że ńenu „latającego hote- 
Dokończenie na st tej. 
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czekiwana z radosnem utęsknieniem, 
O jednakowo w patacach jak i w kurnej 
chacie pożądana — wiosna, przekro- 
czyła już swą datę oficjalnego kalendarzo- 
wego nadejścia. Zanotowały ją już dawno 
dzienniki, obwieściły wesołym świergotem 
ptaki, przybyłe z 
i pierwsze najmilsze kwiatuszki 


zamorskich krajów — 
leśne: śnie- 
życzki, Śnieżyce, zawilce, sasanki. 

Ale pogoda nie ze wszystkiem i nie zaw- 
sze stosuje się do norm naukowej meteo- 
rologji. Pochmurna aura i chłody wieczor- 
ne trzymają często na uwięzi rwącą się do 
nowego życia wegetację roślinną. 

Miłośnicy przyrody drżą o los 
owocowych, które nie czekając 
suknię liści, okrywają najpierw 
niałe konary i gałęzie bogatą, bukietową 
ozdobą jasnego — niby puch śnieżny — 
kwiecia, zwracającego swe wiotkie, aksamit- 
ne płatki ku życiodajnemu słońcu. 

Czy nie zwarzy ich przedwczesna fala po- 
wracających podstępnie przymrozków? 

Do drzew o które rok rocznie takie ży- 
wić należy obawy należą przedewszystkiem 
morele — drzewa rodzące jakże smaczny 
i piękny owoc, jeden z najpierwszych darów 
szczodrego lata. 

Do niedawna utrzymało się u naszej lud- 
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tych drzew 
na zieloną 
swe zczer- 
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MORELE! 


ności mniemanie, że na uprawę moreli ja- 
ko drzewa delikatnego, par excellence potu- 
dniowego, nie możemy sobie pozwolić w na- 
szych warunkach klimatycznych. Tak jednak 
nie jest, morele hodowane w wielkiej ilości 
na południu Europy również i u nas wytrzy- 
mują doskonale zimy, nawet bez okrycia. 
Roślina ta, będące czems pośredniem mię- 
dzy brzoskwinią a Sliwa, wyrasta na drzew- 
ka, przypominające budową swej korony 
i spękaną korą siostrzany gatunek — drze- 
wa brzoskwiniowe. 

Ojczyzną moreli według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa jest Azja środkowa i wscho- 
dnia, stamtąd też w czasach starożytnych 
przedostały sie do południowo-zachodnich 
krajów Azji — stąd zaś otrzymały ją sta- 
rożytne tudy Europy — Rzymianie i Grecy. 
Bardzo późno, bo dopiero w pierwszej po- 
towie XVIII wieku, sprowadzono morele do 
Ameryki Północnej, gdzie w większej ilości 
uprawiają je w Kalifornji. 

Drzewo to, ze wszystkich drzew owoco- 
wych jest najwrażliwsze na przymrozki 
w czasie kwitnienia. Jakkolwiek więc bar- 
dzo obficie zawiązuje kwiaty, jednakże o- 
wocowanie bywa często bardzo zawodne 
i przez ta drzewo to zraza do siebie ogrod- 


ników. Z tej też przyczyny najwłaściwszym 
terenem uprawy moreli są okolice południo- 
we i południowo-wschodnie Polski. Tam też 
najliczniej powstały plantacje handlowe mo- 
reli n. p. w powiatach naddniestrzańskich. 
Słynny polski Meran — Zaleszczyki, przed- 
stawiają się dziś jak jedna czarująca kwiet- 
na bajka. 

Posiadamy również iw innych stronach 
Polski korzystne warunki, odpowiednie pod 
prowadzenie płantacyj morelowych, między 
innemi w Kieleckiem i Opatowskiem na sto 
kach górskich i na wysokich brzegach połu- 
dniowych nad Wisłą jest wiele nieużytków, 
które przy odpowiedniej uprawie i obsadze- 
niu ich morelami dałyby zapewne nie mały 
dochód ludności a krajobrazowi przyspo- 
rzyły wiele uroku. 

Najczęściej hodowane bywają w naszym 
klimacie morele odmiany: „Zaleszczycka*, 
„Pêche de Nancy“, „Luizet*. 

Morela odmiany „Zaleszezycka *, nie jest 
właściwie... zaleszczycką, bo została ona tam 
sprowadzona z Bukowiny przez ks. Knichi- 
nickiego, proboszcza grecko-katolickiego. — 

Drzewo to tworzy korony szerokie o sil- 
nych i bujnych pędach. Owoc tej odmiany 
słabo omszony, posiada średnią wielkość 
i piękną barwę pomarańczowo-złotą, przy- 
strojoną ciemnym gorącym rumieńcem, któ- 
ry czasami pokrywa cały owoc. Morełe te 
nadają się specjalnie do hodowli na połu- 
dniu Polski. 

Morela odmiany ,,Péche de Nancy“ po raz 
pierwszy została opisana w roku 1755 przez 
zakonnika francuskiego Nolin‘a i Blavet'a 
w „Essai sur l'agriculture moderne“, a po- 
tem opis jej został uzupełniony w roku 1877 
w piśmie „Dictionnaire de pomologie“ przez 
Andrć Leroy. Owoce tej odmiany są duże, 
owalnie zaokrąglone. Skórkę mają grubą, 
omszoną, w kolorze pomarańczowo-żółtym, 
okrytą od strony słońca rumieńcem i dro- 
bnemi centkami. Drzewa tej odmiany do- 
skonale czują się w naszym klimacie. 

Odmiana moreli Luizeta — jest pocho- 
dzenia francuskiego. Do szkółek Gabrjela Lui- 
zeta w Ecully, od którego otrzymała swą 
nazwę, została wprowadzona w roku 1838. 
Drzewo to również jak i poprzednie odmia- 
ny, rośnie u nas silnie, Owoc wydaje duży 
owalnie zaokrągłony, o skórce barwy poma- 
rańczowo-złotej, a od strony słońca zarumie- 
nionej i pokrytej czerwonemi punkcikami. 

Oprócz wymienionych odmian istnieje je- 
szcze cały szereg innych, które w naszych 
warunkach klimatycznych przy odpowiedniej 
pielęgnacji doskonale się hodują; wydając 
obfity i smaczny owoc. 

Morela rośnie najlepiej na glebach glinia- 
sto-piaszczystych, nie gardzi jednak wszyst- 
kiemi innemi glebami, nie wyłączając pia- 
sków — lecz, jako drzewo należące do du- 
żej rodziny „Prunus“, śliw, wymaga w swem 
podłożu dosyć dużo wilgoci, niezbędnej dó 
utrzymania jej w dobrem zdrowiu. 

Owocowanie morel, bywa przy sprzyjają- 
cej wiośnie bardzo obfite. Oczywiście dla- 
tego, drzewa te potrzebują dla siebie duża 
pożywienia, które dostarcza się im w for 
mie ziemi pożywnej, zasilanej często pod- 
czas wzrostu nawozami. 

Ze względu na bardzo wczesny okres za- 
kwitania, sadzi się morele na stokach o du- 
żem nachyleniu ku południowi, lub też po- 
między budynkami, gdzie znajdują ochronę 
przed zdradliwemi dła nich wiatrami. Sa- 
dzone w ogrodze wymagają dobrej osłony 
z północy i zachodu. Osłonę tą mogą stwo- 
rzyć świerki lub inne wysokie drzewa 
ozdobne, użyte, jako żywopłot ochronny. 

Morela należy do tych nielicznych drzew, 
które bardzo mało ulegają napaściom owa- 
dów, jak również rzadko poddają się cho- 
robom. 

Z. Drozdowska. 


-- Czekaj, bratku, już ja cię nauczę. Wy- 
ścigowiec, arystokrata, psiakrew! Wozu 1 ie 
chve mu się ciągnąć. p 

Rozwścieczony parobczak porwał za widły 
i po chwili gruby trzon rozprysł się na 
grzbiecie’ Samuma. Koń jeszcze raz wystrze- 
lił ku górze, zawisł przedniemi kopytami 
w powietrzu i zakrwawiony runął na kolana 
w drzazgi połamanych dyszli. Nowe uderze- 
nie twardym prętem zadudniło na żebrach. 

Stary Wacek, dawny stangret, wybiegł ze 
stajni. Był już po pięćdziesiątce, ale lekko 
jeszcze odepchnął rosłego parobka. 

— Gnaty ci połamię, ty lucyperze. Tak ko- 
nia katować! Do wołów z tobą, jeżeli nie 
umiesz obchodzić się z wyścigowcem. 

— Wielki mi wyścigowiec, kiedy go tu od- 
stawili. 

— Jak ja tobie odstawię w pysk. smarka- 
czu, to go zaraz zamkniesz. : 

Uwolnił konia z uprzęży i odprowadził do 
stajni. Osuszył go słomą z potu, obmył rany, 
zasmarówał maścią, a potem założył mu 
świeżego siana, poklepał po karku i wyszedl. 

Oczy konia poszły za nim i zawisły tęskno 
na jego pochylonych plecach, aż znikł za 
wrotami. 

Samum opuścił głowę. Tak, to wszystko 
jest niepotrzebne. Ta nieustanna męka płuc, 
żartych ostrym wyziewem nagromadzonej 
mierzwy, to upokarzające sławnego derbiste 
zaprzęganie do wozu z mierzwą, te rany od 
wideł na grzbiecie i ta coraz silniejsza tę- 
sknota za torem, za oklaskami trybun. za 
panem. Sam to zawinił. Pan był dla niego 
dobry, on zaś... 

Początkowo nienawidził go. Ukradł mu 
przecież wolność. Wyrwał go ze stadniny, od 
towarzyszów,  okiełznał kantarem i zaczął 
rozkazywać. Zrzucał go więc, kopał, kaleczył 
zębami, aż kiedyś uległ. Łagodności, dobroci 
i oczom pana, przed któremi zawsze opu- 
szczał swoje. Odezwało się w nim coś, co 
stale oczekiwało pana, co odbierało <= 
obrokowi, jeżeli nie nasypał go pan. Pozna- 
wał go już zdaleko po głosie, po krokach 
i wtedy najchętniej zerwałby łańcuch, przy- 
kuwający go do koryta. Dla niego też resztą 
sił minął wtedy tego olbrzymiego siwka i wy- 
grał swój pierwszy, wielki wyścig. Widział 
potem, jak ludzie ści- 
skali panu ręce i jak —_—— 
się z tego cieszył. 
Przyszedł potem do 
stajni, dał mu cukru 
i długo gładził po 
szyi. Whpatrzyt się 
wtedy w oczy pana 
i powiedział mu, że 
go nigdy nie zawie- 
dzie, że zawsze da z 
siebie wszystko i wy- 
gra. Pan zrozumiał go 
i uwierzył. Musiał u- 
wierzyć. Przecież i lu- 
dzie powiedzą sobie 
oczyma nieraz więcej. 
niż słowami. 

Dotrzymał obietnicy. 
Wygrywał wszędzie. 
Był szybszy od wszy- 
stkich koni. Raz jed- 
nak o mało nie prze- 
grał. W płucach bola- 
ło, przed oczyma ro- 
biło się ciemno, a no- 
gi zaczęły się uginać 
i stały się dziwnie 
ciężkie. Zostawał co- 
raz bardziej z tyłu. 
Ale gdy wyszedł na 
prostą, gdy ujrzał try- 


NIVEA dla skóry! 


Nie trzeba dużo trudu, by zacho. 
wać młody i zdrowy wygląd cery. 
regularnie pielęgno- 
wać skórę kremem NI VEA. NY 
NIVEA wzmacnia i odświeża 
skórę, gdyż zawiera EUCERYT, 
środek wnikający łatwo w głab 
skóry i wzmacniający ją. NIVEA 
sprawia, że mięśnie podskórne 
nabierają pożądanej elastyczno- 
sci, tak, ze skora nie wiotczeje. 
Tak jak się uprawia sporty dla za- 
chowania młodzieńczej sprezysto- 
ści ciała — tak samo należy pielę- 
gnować skórę kremem NIVEA 
dla zachwania jej w świeżośc 
i jędrności. 

Krem NIVEA znajduje się w handlu tylka 
w znanych niebieskich pudeikoch z biały- 
mi napisami w okrągłym obramowanit 
po cenie zł 0,40, 0.75, 1,40 i 2.60. 
Przesirzegamy zatem przed nabywaniem 
sprzedawanego na wage pod 


nazwą NIVEA. 
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Artystka filmowa Irena v. Meyendorff. — Fot. Polski Tobis. 


buny i pomyślał, że tam czeka pan, wtedy 
zerwał 'się, zapomniał o bólu, o ciężarze dżo- 
keja i pognał, samotny po chwili i niedości- 
gły. A potem ludzie biegli za nim, obrzucałi 
go kwiatami, trybuny huczały od oklasków, 
orkiestra grała, pań pocałował go przy 
wszystkich, a potem... 

Koń zatrząsł się, jakby w dreszczach i je- 
szcze bardziej opuścił głowę. Coś, jakby ból, 
czy wstyd odmalowały się w oczach. 

..potem.. kiedyś przegrał, Klacz, którą 
wymijał na zakręcie, kopnęła go w kolano. 
Zakulal, osłabł i za to... jeszcze dżokej zbił 
go w stajni. Pręgi na szyji i nogach zginęły 
przez noc, ale gdzieś paliło jeszcze i żarło. 
Ukarano go przecież niewinnie. Zemścił się 
więc na dżokeju w następnym wyścigu. 

Prowadził od startu. Nagle, tuż przed ostat- 
nią przeszkodą zarył się kopytami w ziemię 
i w obliczu trybun dżokej wyleciał z siodła, 
jak z procy. Nadbiegli łudzie, przyjechał sa- 
mochód, a potem przyszedł pan. Spojrzał na 
niego dziwnie inaczęj, niż zwykle, powiedział 
do trenera „skończył się, trzeba go wycofać” 
i odszedł. 

Od tego dnia nie ujrzał już toru. Skończył się. 

Pan ma innego ulubieńca, trybuny okla- 
skują inne konie, on zaś stoi tu w folwazcz- 
nej stajni, zużyty, niepotrzebny, zapomnia- 
py. Bo to przecież tak łatwo zapomnieć 
o czemś, co się skończyło. 

Tak to nie było potrzebne. Mógł był ra- 
czej... tak. kiedy... uderzenia dżokeja paliły 
tak mocno, tak długo, że zapomniał o panu 
i o tem, co mu kiedyś oczyma powiedział. 

Chciałby teraz wrócić na tor i ścigać sie 
dła pana, chociażby tylko jeden raz. Dałby 
z siebie wszystko, by wygrać i pokazać, że 
nie skończył się jeszcze. 

Drgnął i nastawił uszy. Usłyszał głos pana. 
Nie, zdawało się tylko. To ten stary. dobry 
Wacek rozmawia z kimś za wrotami. 

Trudno, pan nie przyjdzie. Nie potrzebuje 
go. I Samum nigdy już nie ujrzy toru i nie... 

Odwrócił głowę ku płotowi, za którym 
przy czyściutkich korytach kaflowych stało 
kilka smukłych, pięknemi siatkami okrytych 
koni. Straszliwa nienawiść zapłonęła w jego 
oczach. Tak, nie pokaże tym pyszałkom, kim 
jest. Odwracaja się od niego pogardliwie, 


dla ciala- tym 


kremu, 


Wystarczy 


jakby był starą, obitą hetką dorozkarska. 
I za to jeszcze musi wywozić mierzwę po 
nich. 

O, gdyby mógł zmierzyć się z nimi na to- 
rze. Pokazałby im, kto i kim mógłby po- 
gardzać. 

W tej chwili zaskrzypiały wrota i... Sa- 
mum zarżał, aż się mury zatrzęsły. Do sta jmi 
wszedł pan z kilkoma oficerami. Poklepał go 
przelotnie i zatrzymał się przy tamtych ko- 
niach. r 

— Wysłałem je tu na kilka tygodni dla 
zmiany powietrza. Łąka, las, jezioro — te- 
go nie zastąpią im nasze miejskie, najbar- 
dziej komfortowe stajnie. Kosztowały mnie 
dużo, przyniosły mi jednak już dwa razy 
więcej. Czytaliście napewno o ich ostatnich 
sukcesach w Berlinie i Budapeszcie. Ten 
pierwszy, to Olimpijczyk, dalej Burza, po- 
tem Hetman, Wotan i najlepsza z wszyst- 
kich... Wacek, gdzie Walkirja? 

— Jaśnie pani kazała ją sobie osiodłać 
i wyjechała na spacer. 

-— Masz więc innego? 
pięciu. 

— Jest Samum, proszę jaśnie wielemożne- 
go pana. 

— E, co tam, Samum, Za stary... nie do- 
trzyma tamtym kroku. Niema innego? 

— Lata swoje ma, to prawda, ale gdyby 
na to przyszło, wierzyłbym mu więcej, niż 
tym wszystkim Olimpijczykom i Burzom. 

Z za płotu Samum tęsknem spojrzeniem 
patrzy na pana. Czekał na niego tak długo 
i tyle chciałby mu powiedzieć, a teraz... Co 
to? Pan machnął ręką... Wacek niesie sio- 
dito... Koń tańczy przy korycie, nie może do- 
czekać się uwolnienia od łańcucha, a potem 
z radosnym błyskiem w oczach i z wygiętą 
szyją dumnie kłusuje pod panem z podwó- 
rza. 

Pięć rumaków galopuje po rżysku. Idą lek- 
ko i jak ptaki przelatują nad rowami. Je- 
den tylko męczy się i potyka niekiedy. Sa- 
mum. Wolniej od tamtych przechodzi nad 
przeszkodami i traci zawsze kilka metrów. 
Zrywa się jednak natychmiast i po chwili 
idzie znowu łeb w łeb z towarzyszami. 

Jeżdźcy zwalniają. Stępem wspinają się ko- 
nie na pagórek i wchodzą na drogę, oddzie- 
lającą pola od olbrzy- 
miego pasma skoszo- 
nych łąk. Nagle za- 
rżały i nastawiły uszy. 

Jeździec jakiś wy- 
padł z za zakrętu. — 
Osłaniał go gęsty tu- 
man kurzu. Koń pę- 
dził, jak strzała. Dro- 
ga dudniła pod nim 
głucho i pstrzyła się 
płatami gubionej pia- 
Widać było, że 
wyłamał się z pod 
władzy jeźdźca. Walił 
bowiem, jak burza roz- 
hukana, której nic już 
nie zdoła  powstrzy- 
mać. Nagle, jakby: spło- 
szony rzucił się w bok, 
na łąki i pognał kn 
moczarom, czerniącym 
się daleko, w dole po- 
nurą plamą. Chmura 
kurzu rozwiała się i 
grymas przerażenia 
wykrzywił twarze ob- 
serwujących jeźdźców. 
Gnający na złamanie 
karku siwek pstrzył się 
żółtemi zwojami szer- 


AS.9 


Jest nas przecież 


szeni. Z oczu, ledwo widocznych między 
szparkami  opuchłych powiek, wyciekata 
miazga ropy, łez i krwi. Na grzbiecie zaś 
z palcami konwulsyjnie wbitemi w kark le- 
żała blada, zrezygnowana kobieta. 

— Na Boga! To moja żona — rozległ się 
w tej chwili straszliwy krzyk i dwa ostrza 
ostróg worały się w brzuch Samuma. 

Cztery nigdzie niepokonane sławy torów 
europejskich ruszyły w pościg za piątą, naj- 
większą z nich wszystkich. Ztyłu zaś, zgubio- 
ny o kiłka metrów gna stary Samum. Pochy- 
lony nad nim, Śmiertelnie blady człowiek da- 
remnie rozkrwawia mu ostrogami boki. Koń 
wychodzi z siebie, jęczy z bólu i podrywa 
się, ale to są tylko chwile. Tak, kiedyś, daw- 
niej miałby szanse, dziś jednak... Trudno, 
skończył sie, jak wszystko na Świecie kon- 
czy się kiedyś. Ale tamita*czwórka musi to 
zrobić, choćby nawet życie z płuc wypluć 
miała. 

Rozbestwiona  Walkirja poczuła pościg 
i po chwili odstęp zwiększył się o kilka me- 
trów. Nie od parady przecież jest pierwszą 
w Europie derbistką. 

Daleko z tyłu 'gałopuje Samum i przygląda 
się walce tamtych. Wyścigowi, w którym 
pierwszy raz w życiu nie ma głosu. Nagle... 
Szum rozlega się w uszach... Oklaski... try- 
buny huczą... orkiestra gra.... tłum obrzucą 
go kwiatami... Jest znowu na torze... w wy- 
Scigu... w lym wielkim wyścigu, za którym 
tęsknił tak długo. A teraz.... idzie z tyłu, ja- 
ko ostatni, pobity przez tych pyszałków. 

Zerwał się, wyciągnął, jak struna i pognał 
za nimi. Zaciekły i niezawodny, jak dawniej 
na finiszach przed trybunami. W stawach 
łamie, na płucach osiada war, ale nic to. 
Musi wygrać. 

Dognał Wotana, wziął Rurze.. Hetman 
broni się jeszcze... słabo, coraz słabiej... nie 


NIEMO 


TE ę smutną nowinę zakomunikował mi 


Eustachy. 
— Czy wiesz, że Zymek oniemial?. . 

Mysłałem, że mówi w przenośni. 

— Nie, bracie — rzekł — dosłownie: 
Zymek ogiuchoniemiał czy jak się tam mówi. 

Co tchu pobiegłem na Przeskok, gdzie 
mieszkał mój najlepszy przyjaciel, druh 
lat dziecięcych i męskich, Zymek. 

Drzwi otworzyła mi pani Kuka, żona Zym 
kowa, cała we łzach i trwodze. 

—- Jakże to sie stało, droga pani?... 

— Więc pan już wie... — buczała — sama 
nie mogę pojąć. Wczoraj Zymcio poszedł so- 
bie zwyczajnie do dentystki. Miała mu rwać 
ząb mądrości. Wrócił i — ani słowa. Na mi- 
gi tylko pokazuje, że ogłuchł i oniemiał ze 
szczętem. Mówię do niego, jak do człowieka: 
„Zymku, Zymciu, opamiętaj się, to być nie 
może, chrząknij, może ci ten ząb utkwił 
gdzie w przełyku*. Walę go w plecy — nic. 
Potrząsam nim — nic. Zaczynam płakać, 
a on wciąż milczy jak grób. 

W tej samej chwili z gabinetu swego wy- 
szedł do nas Zymek w szlafroku, z twarzą 
irupio bladą (tak mi się przynajmniej zda- 
wało), posępny, jakby za własnym szedł ka- 
tafalkiem. Uścisnęliśmy sobie dłoń po mę- 
sku, milcząco i skrycie otarłem łzę. Z piersi 
Zymkowej wydarło się ciche westchnienie. 

Usiedliśmy wszyscy troje w saloniku. Pani 
Kuka schowała chusteczkę, poprawiła rzęsy 
i ciągnęła: 

— Niech pan tyłko pomyśli, co za pech. 
W jego wieku... Żeby przynajmniej od uro- 
dzenia, to jeszcze rozumiem... I akurat wczo- 
raj musiało mu się to przytrafić... Obiecał, 
że pójdziemy dziś po mój nowy kapelusz... 
Przypominam mu delikatnie. A on nic. Roz- 
kłada ręce i milczy. Zupełnie,-jakby nie tyl- 
ko ogłuchł i oniemiał, ale i pamięć stracił... 


wytrzymuje tempa... zostaje o metr... o dwa... 
a teraz tamten, najszybszy z nich. Jeszcze 
cztery długości... trzy... piana na nozdrzach 


różowi się krwią... jeszcze kilka skoków... 
tak... a teraz ostatnim wysiłkiem i finisz, 
jak dawniej przed trybunami. 

Zwalnia. Wystarczy. Wygrał i... nie ma 


więcej sił. W tej chwili ciepło z ust czyichś 
osiadło na szyji i szept zadrżał błaganiem 
w uszach. 

— Saamuum.... 

Iskry rozbiegły się po cicle rumaka. Pan 
odezwał się do niego. Zrozumiał go i usłu- 
chał, jak dawniej, jak zawsze. 

Do błot niedaleko już. Jeszcze kilkaset 
metrów i ruzhukana Walkirja, waląca jak 
lawina niepowstrzymana, runie w zachłan- 
ną czeluść. Samum ma do niej jeszcze tyłko 
pięćdziesiąt metrów, gna jednak już resztką 
sit. Krew skrzepła na zaciśniętych zębach, 
nadwyrężone mięśnie rwą się, wrzący ołów 
rozlewa się i tężeje w nogach. 

Potknął się i runął na przednie kolana, 
okrywając się chmurą pary. To już koniec. 
Nie może dalej. A tej reszty sił, którą ma 
jeszcze, potrzeba mu przecież do życia. Tej 
nie da nikomu. 

— Saamuum — zadźwięczało znowu, ci- 
szej i jeszcze błagalniej. 

Dźwignął się, zatrząsł i runął ku błotom. 
Resztą sił, potrzebnych do życia. 

Oficerowie zwolnili. Nie uratują żony 
przyjaciela. Konie dały z siebie wszystko, 
a teraz chwieją się z wyczerpania. Jeden 
tylko walczy jeszcze. Ten stąry, wycofany 
Samum. Ale i on... 

Potknął się... tak, koniec. Nie, zrywa się... 
Boże, co za koń... dogania Walkirję.... jeszcze 
pięć długości... cztery... trzy... zachwiał sie... 
runie za chwi... nie, idzie dalej... moczary 
tuż... 


Walkirja oderwała się od ziemi do roz- 
paczliwego skoku i w tej chwili ramię silne 
zerwało nieszczęśliwą kobietę z jej grzbietu. 

Samum nie zawiół, a teraz zaryty kopy- 
tami w grząskim gruncie leży. napół przy- 
tomny i dyszy straszliwie. Nie próbuje na- 
wet wstać. Wydał przecież tę resztę sił, po- 
trzebnych do życia. 

Z zakrwawionych nozdrzy charczy skarga 
zerwanych płuc, ciszej już i coraz wołniej. 
Boki falują gwałtownie, jak ściany olbrzy- 
miego miecha kowalskiego, poruszanego ma 
szyną, którą ktoś zapomniał zatrzymać. Po 
chwili rozdęły się potwornie, a potem opad- 
ły. Maszyna stanęła przeforsowana. 

W stygnących oczach konia zarysował się 
cień, rzucony przez kogoś, będącego już nie- 
daleko. 

Nagle uniósł głowę, wysoko i dumnie, jak 
kiedyś, dawniej... Wraca z toru. Szum roz- 
brzmiewa w uszach. Trybuny huczą... orkie- 
stra gra... tłum obsypuje go kwiatami za to 
zwycięstwo największe z wszystkich i ostat. 
nie już. 

Cztery rumaki zdyszane zatrzymały się 
przy nim i pochyłiły głowy pierwszy raz 
w życiu. 

Próbuje dźwignąć się... jest przecież zwy- 
cięzcą... pobił największe sławy torów... tak, 
ale... to było ostatni raz i za wielką cenę... 
Wpatruje się więc w oczy pana, długo, bo to 
ostatni juz raz. Czekał na nie tyle czasu, 
chciał mu tyle powiedzieć, a teraz... teraz nie 
potrzebuje już mówić. Powiedział wszystko 
przed chwilą, w tej wielkiej, ostatniej go- 
nitwie. 

Ciche rżenie zadrgało w krtani, zahaczyło 
się gdzieś i urwało... 

Skończył się. 

Na zawsze i teraz dopiero. 


EUGENJUSZ SZERMENTOWSKI 


Tyle przez niego użyłam — pani Kuka zno- 
wu zaczęła płakać — przez tego nicponia, 
bęcwała. Upijał się jak zwierzę, zdradzał 
mnie na prawo i lewo, o dom nic a nic nie 
dbał... Nie wytykałam mu tego, żeby mu nie 
robić przykrości, ale teraz, kiedy nic nie 
słyszy, muszę sobie ulżyć... O-o-o, niech pan 
spojrzy, jaką to ma minkę niewinną. Ale to 
był kat — nie mąż... 

Zymek, istotnie, siedział z miną najniewin- 
niejszą, jak by to nie o nim była mowa. 

Pani Kuka zerwała się nagle. 

Ach, muszę pana przeprosić. Umówiłam 
się z krawcową. 

Wyszła. 

Zostałem jeszcze, żeby druhowi okazać 
współczucie. „Biedny Zymciu, nieboraku 
mój“ — zawołałem w uniesieniu, rzucając 
mu się na szyję. Nagle, tuż nad uchem, po- 
słyszałem ciche „psst“... Obejrzałem się. Ni- 
kogo więcej w pokoju nie było... Ki diabeł 
psyka, myślę sobie. A Zymek nachylił się ni- 
żej i szepnął: 

—- Pssst, ja wcale nie ogłuchłem. 

— Jak to — mówię — nie ogłuchłeś. Co 
to za głupie gadanie, kiedy Eustachy mówił, 
że ogłuchłeś. I żona twoja mówi, że ogłuch- 
łeś. A ty mi tu powiadasz... 


W Pralni „Stella“ czyści, pierze 
Ten wytwornie się ubierze. 


Największa w Polsce chemiczna Pralnia 
„STELLA”, Ska z 0. o. Kraków, Gołębia 2. 


— Czekaj — przerwał mi. — Tybyś też 
ogłuchł. Siadaj, wszystko ci opowiem. Poje- 
chałem wczoraj, uważasz, do dentystki. Wy- 
rwała mi ząb. Dziąsło krwawiło jak cholera. 
Siadam, uważasz, do autobusu, jadę za inte- 
resami. Konduktorowi daję pieniądze i na 
migi pokazuję, ile ma wydać reszty, bo nie 
mogłem otworzyć ust z powodu tej krwi, 
uważasz. Konduktor wydał mi resztę. Jedzie- 
my. Na przystanku wsiada Eustachy i, uwa- 
żasz, z miejsca atakuje mnie, żebym wykupił 
ten głupi weksel, co to nie wiem, czy pamię- 
tasz.. Pokazuję na migi, że nie mogę mówić. 
Zaczął się awanturować, że to świństwo, że 
strugam z niego warjata i tak dalej. Kon- 
duktor się wmieszał do rozmowy i powiada: 
„Czemu to pan, powiada, dręczy tego pana? 
Nie widzi pan, że niemowa'*. Zaraz też za- 
reagowało kilku pasażerów. Zaczęli wołać: 
„Co to za metody... nawet kaleki dziś nie 
uszanują... co to za gagatek!“ Eustachy rzu- 
cał się, pienił, wściekał. Wkońcu wyrzucili 
go z autobusu. Mnie dwóch skautów pomo- 
gło wysiąść na moim przystanku, jakbym nie 
tylko był głuchy i niemy, ale ślepy i chro- 
my. Wracam sobie do domu i myślę, że to 
wcale pyszna rzecz takie kalectwo... Przy- 
chodzi dzisiaj, uważasz, jakiś facet z urzędu 
w sprawie zeznań o majątku i dochodzie. 
Żona wychodzi do niego i tłumaczy, że mąż 
jest głuchoniemy. Facet ukłonił się grzecznie 
i poszedł sobie. W parę godzin potem zwala 
mi się na łeb komornik. Patrzy, a ja miłczę. 
Pyta służącej, ta powiada, że stało się nie- 
szczęście, pan ogłuchł i oniemiał. Rozczulił 
się, zamknął teczkę, „przyjdę innym razem“ 
powiedział. Żona mnie męczy o jakiś kape- 
lusz. Skąd ja wezmę na ten kapelusz... O ni- 
czem teraz nie wiem. Mam przynajmniej 
święty spokój. 


o najważniejszych wydarzeń towarzy- 
Sf) skich w Londynie nalezy bezsprzecznie 

24 wspaniałe przyjęcie we dworze królew- 
skim, t. zw. „Courts“, które odbywają się za- 
zwyczaj w maju i czerwcu każdego roku. Za- 
leżnie od okoliczności i rozlicznych funkcyj 
oficjalnych, jakie wypełniają program Ich 
Królewskich Mości, przyjęcia takie mają 
miejsce 2—3, a nawet 5 razy w ciągu „Se- 
zonu“, Charakter tych ,,courts jest ogrom- 
nie uroczysty i daje możność wszystkim 
„peeressom*, księżnom, maharanim i ame- 
rykańskim miljonerkom do wzajemnego ol- 
śniewania się przepychem tualet, wspaniałoś- 
cią klejnotów i dystynkcją manier. Głównym 
zaś celem owych przyjęć jest „wprowadzenie 
w świat* córek, kuzynek, przyjaciółek itd. 
dam z arystokracji, które już oddawna, dzię- 
ki swej pozycji towarzyskiej, do sfer dwor- 
skich należą. W Anglji bowiem tylko te pa 
nie liczą sie „towarzysko“, które, zostawszy 
przedstawione u dworu, mają już raz na 
zawsze otwarte dla siebie podwoje pałacu 
Buckinghamskiego i które od tej pory biorą 
udział we wszystkich oficjalnych przyjęciach 
i zebraniach towarzyskich’ dworu krółew- 
skiego, a więc: w dorocznych „garden Par- 
ties“, w pałacu Buckingham, w wyścigach w 
Ascot, w -regatach w Cowes itd., zajmując 
miejsce nie wśród „plebsu* na ogólnych 
trybunach, ale w t. zw. „Royal Enclosure“, 
t. zn. na trybunach specjalnych, zarezerwo- 
wanych wyłącznie dla rodziny królewskiej 
oraz jej gości. Nie trzeba dodawać, że o za- 
szczyt otrzymania zaproszenia na trybunę 
królewską ubiegają się nie tylko arystokratki 
angielskie, ale z całego Świata, nie wyłącza- 
jąc amerykańskich miljonerek. Osoby, które 
już raz zostały przyjęte na dworze królew- 
skim, wchodzą automatycznie w skład t. zw. 
„Sfer dworskich“ i od tej chwili głównym 
celem ich życia i niejako treścią ich istnienia 
będzie zajmowanie sie najdrobniejszymi 
faktami czy wydarzeniami w rodzinie kró- 
lewskiej. Na herbatkach, obiadach, czy 
„łunch'ach* nie będzie się o niczem innem 
mówiło, jak tylko o ostatniej tualecie kró- 
lowej, w jakiej wystąpiła na galowem 
przedstawieniu, o niezwykłej inteligencji 
ulubionego pieska ks. Elżbiety, lub o naj- 
nowszym kapeluszu ks. Kentu, zaś urodzenie 
się ósmego dziecka najodleglejszej kuzynki 
króla lub śmierć najdalszego wuja, szwagra 
królowej bardziej sfery te emocjonuje, niż 
np. rozbiór Czechosłowacji, czy wojna z 
Niemcami. Nie też dziwnego, że wobec takie- 
go nastawienia osób z „society“ angielskiej, 
przyjęcia u dworu nabierają niemal mistycz- 
nego znaczenia, i wysokie ceremonje i prze- 
pisy z ewenementem' tym połączone, przyj- 
mowane są z takiem samem namaszczeniem, 
jak gdyby zostały objawione conajmniej na 
Górze Sinai. 


Tegoroczne „courts“ odbędą się w pałacu 
Buckingham w dniach 12 i 13 lipca, a więc 
bezpośrednio po powrocie angielskiej pary 
królewskiej z ich podróży do Kanady. 
w marcu br. odbyły się już trzy takie przy- 
Jecia, a to w dniach 9, 15 i 16. Pozatem 
w początkach listopada odbędzie się jeszcze 
jedno dodatkowe przyjęcie, t. zw. „Evening 
Presentation“ (przedstawienie wieczorne), 
w czasie którego przedstawione zostaną Ich 
Król. Mościom wyłącznie młode mężatki, 
a nie panny, jak na poprzednich „courts“. 


Panie, pragnace wprowadzić na dwór kró- 
lewski swoje córki, krewne, czy znajome, 


Debiutantka, 
Królewskim  Mościom, 
i trzy pióra strusie. 


mająca być przedstawiona ich 
nosi na głowie welon 


muszą złożyć Lordowi Szambelanowi odpo- 
wiednie petycje w dniu 1 stycznia, przyczem 
muszą załączyć dokładne curriculum vitae 
osoby, mającej być przedstawioną. Regula- 


min ten obowiązuje wyłącznie poddane an-. 


gielskie, przez co rozumie się także wszyst- 
kie Angielki, urodzone i zamieszkałe w obrę- 
bie całego Imperjum Brytyjskiego, a nie tyl- 
ko wyłącznie w samej Anglji. Wobec ogrom- 
nie ścisłego kontaktu dominjów angielskich 
z krajem macierzystym i wobec ogromnej 
miłości, jaką rodzina królewska cieszy się 
u swoich najdalszych nawet poddanych, nic 
dziwnego, że oczy całego Imperjum śledzą 
z największem zainteresowaniem wszystko, 
co się w metropolji dzieje i kiedy nadchodzi 
okres przyjęć u dworu, statki angielskie zwo- 
żą z całego lImperjum młode „ladies“ 
i „misses“ pragnące dostąpić .zaszczytu dy- 
gnięcia przed królem i królową i zdarza się 
często, że nawet zupełnie zubożałe angielskie 
rodziny szłacheckie, mieszkające gdzieś na 
fermach w Australji, czy w Nairobi, sprzeda- 
dzą ostatni kawałek gruntu czy nawet do- 
mek, byle tylko zapłacić koszta podróży, ho- 
telu, no i odpowiedniego „ekwipunku*', a zato 
już raz na zawsze móc się poszczycić przy- 
należnością do „sfer dworskich*. 

Lord Szambelan, otrzymawszy więc w dniu 
1 stycznia setki takich petycyj o „prezen- 
tacje* niemało ma roboty, zanim wszyst- 
kie przeczyta i rozważy, które można za- 
twierdzić, a które odrzucić. Jest bowiem rze- 
czą jasną, że nie wszystkie petycje mogą zo- 
stać — z tych czy innych powodów—zatwier- 
dzone. Cudzoziemki, pragnące zostać przyję- 
te u dworu, muszą w tym samym terminie 
złożyć swoje petycje ambasadorowi, względ- 
nie posłowi pełnomocnemu danego państwa, 
który dopiero po skrupułatnem zbadaniu 
curriculum vitae danej petentki, może ze 
swej strony złożyć w kancelarji Lorda Szam. 
belana to podanie z włączonym listem pole- 
cającym daną osobę. Jest to sprawa nie- 
zmiernie delikatna, ambasador bowiem wpro- 
wadzajac na dwór swoją rodaczkę, bierze za 
nią pełną odpowiedzialność i dlatego musi 


zachować ogromną ostrożność, by nie pole- ` 


cić kogoś niegodnego tego zaszczytu. Samej 
prezentacji  „debiutantki* w sali tronowej 


dokonuje wszakże nie ambasador, lecz jego 
małżonka. 

Kiedy młoda „lady“ otrzyma wreszcie 
z kancelarji Lorda Szambelana zaproszenie 
a raczej „rozkaz“ przybycia na przyjęcie 
dworskie, z doktadnem podaniem daty, pier- 
wszym jej obowiązkiem będzie udać sie do 
Miss Vacani, dyplomowanej sławnej nauczy- 
cielki dworskich ukłonów, u której przez 
szereg tygodni ćwiczyć się będzie w niezmier- 
nie trudnej sztuce ,,plongeon‘u“, tj. przepi- 
sowego ukłonu dworskiego, polegającego na 
przyklęknięciu na jedno kolano przy jedno- 
czesnem wyprostowaniu biustu i szyi. Następ- 
nie udaje się do kancelarji Lorda Szambe- 
lana, gdzie otrzymuje szczegółowe przepisy, 
dotyczące stroju, w jakim ma wystąpić na 
owej uroczystości, a regulamin pod tym 
względem jest ogromnie surowy. 

Przepisowy strój dworski bowiem składa 
się z sukni wieczorowej — niezbyt głęboko 
wyciętej, nie obnażającej zbytnio pleców, 
z trenu, o którego długości decyduje pozycja 
towarzyska danej pani, oraz to, czy jest pan- 
ną, czy mężatką, wreszcie, czy jest ona „de- 
bjutantką”, czy też bywała dawniej na dwo- 
rze. Tren taki zwisa zazwyczaj jako luźny 
płaszcz od ramion, rzadziej natomiast tworzy 
całość z suknią. Na głowie oprócz djademu 
musi mieć przypięte trzy białe strusie pió- 
ra oraz biały welon tiulowy, opadający nie- 
co poniżej pleców. Moda owych „trzech piór* 
została po raz pierwszy wprowadzona za 
czasów królowej Wiktorji, która chciała 
w ten sposób popierać hodowlę  strusiów 
w południowej Afryce. Wyspecjalizowani 
fryzjerzy upinają te pióra w zgodny z etykietą 
sposób, umocowując je tak, by się — broń 
Boże — nie chwiały w czasie składania 
ukłonu. Długie białe, 10 cm powyżej łakcia 
sięgające, rękawiczki oraz bukiet względnie 
wachlarz ze strusich piór w kolorze sukni, 
najdokładniej dobrany, uzupełniają całość. 
Jedynie pod względem koloru sukni panuje 
większa swoboda, jednak czarny kolor jest 
zakazany, biały natomiast najchętniej jest 
widziany, gdyż odbija on najlepiej od szkar- 
łatnych mundurów gwardzistów, oraz od zło- 
tych szamerunków mundurów dyplomatów 
i dostojników dworskich. Co do klejnotów, to 
rzecz jasna, że wszelka sztuczna biżuterja 
jest nieodpowiednia, z wyjątkiem sztucznie 
hodowanych pereł, które mało co się różnią 
od prawdziwych, a są znacznie tańsze, nale- 
ży przecież pamiętać, że nie wszystkie panie, 
bywające u dworu, mogą się poszczycić hi- 
storycznymi klejnotami rodzinnymi, zaś sztu- 
cznie hodowane perły dostępne są nawet dla 
najmniej zamożnych osób. 

Co się tyczy makijażu, to w obecnych cza- 
sach wobec tego. że nawet najcnotliwsze 
1 najwyżej postawione panie dziś „upiększa- 
ją się“ bez wahania, wprowadzono do ,,regu- 
laminu przyjęć“ dodatkowe przepisy, doty- 
czące makijowania. Idzie tylko o to, żeby 
makijaż robiony był dyskretnie, dlatego da- 
my wyhierające się na te „courts“ muszą 
upiększanie swoje powierzyć fachowym rę- 
kom zawodowych „beauty experts“, którzy 
sami najlepiej wiedzą, jak sobie poradzić 
z przepisami dworskimi. „Debjutantka* wie 
doskonale, że przez krótką chwilę oczy 
wszystkich obecnych zatrzymają się na jej 
osobie, że wobec tego musi za wszelką cenę 
tego dnia wyglądać jak bóstwo! Wszak od 
wrażenia, jakie wywrze w dniu przedstawie- 
nia u dworu zależeć będzie przyszłe jej po- 
wodzenie towarzyskie — a może nawet ka- 
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rjera! Przedstawieniem u dworu bowiem roz- 
poczynają młode „ladies“ swoje wejście 
w świat, od tej chwili zaczynają się dla nich 
bale i rauty, garden-parties i dancingi, a że 
konstytucja angielska nie zabrania członkom 
domu panujacege poślubienia nawet kobiety 
z gminu, t. zw. „commoner*, przeto każda 
z młodych debjutantek, spiesząc na „court“, 
żywi w sercu potajemną nadzieję, że może 
clśni i oczaruje któregoś z książąt krwi i ko- 
ronę szlachecką czy hrabiowską wymieni 
wkrótce na królewską! Że zaś marzenia te 
czasem się spełniają, widzimy najlepiej na 
csobach obecnej królowej Elżbiety, oraz jej 
szwagierki, ks. Gloucester: królowa bowiem 
jest z domu hrabianką szkocką, a ks. Glou- 
cester jest córką księcia wprawdzie, ale nie 
należącego do rodzimy panującej. Cudzoziem. 
ki oczywiście tych szans nie mają, bo kon- 
sytucja angielska mówi wyraźnie tylko o 
„poddanych J. K. Mości“ — wyklucza nato- 
miast zupełnie obywatelki innych państw. 

Ceremonjał dworski oraz etykieta obowią- 
zująca na takich przyjęciach nałeży chyba 
do najbardziej surowych, skomplikowanych 
przepisów. Dlatego też debjutantki, oprócz 
iekcyj „plongeon'u* muszą brać dodatkowe 
lekcje, t. zw. „cours de maintien“, w czasie 
których uczą się, jak należy ceremonjalnie 
chodzié, siedzieé, ruszaé sie, witaé ze znajo- 
mymi itd., a przedewszystkiem, w jaki spo- 
sób poradzić sobie z trenem, aby się nie 
potknąć, lub co gorsza — nie przewrócić. 

Przyjęcie dworskie zaczyna się zwykle pun- 
ktualnie o godz. 9.30 wieczór, t. zn. o tej 
godzinie wkracza do sali tronowej orszak 
królewski, ale goście zaczynają zbierać się 
i zajmować swoje wyznaczone miejsca już 
od godziny 8-ej. Ostatni wchodzą na salę 
członkowie korpusu dyplomatycznego, oraz 
osohy najbliżej dworu stojące, czyli mające 
t. zw. „eutróe*. Debjutantki zaś w towarzy- 
stwie pań, mający je przedstawić, czekają 
w dużym salonie po lewej stronie sali tro- 
nowej. 

Kiedy już wszyscy goście się zebrali, z ude- 
rzeniem godziny 9.30 Lord Szambelan udaje 
się do saloniku, znajdującego się po prawej 
stronie, w którym przebywają Ich Król. Mo- 
Scie i zapytuje, czy raczą udać sie do sali 
tronowej, przyjąć debjutantki. Po chwili zaś 
otwierają się na oścież złocone odrzwia, wio- 
dące z saloniku do sali tronowej i orszak 
królewski wkracza uroczyście na salę, po- 
przedzony dostojnikami dworskimi we wspa- 
niałych strojach, którzy idą tyłem. Wszyscy 
obecni powstają z miejsc, bębny warczą, 
a orkiestra gra hymn państwowy: „God Save 
the King“. Po odegraniu hymnu, król i kró- 
lowa zajmują miejsce przed tronami, za nimi 
zaś ustawiają się wszyscy członkowie dwo- 
ru królewskiego oraz Świta króla i królowej. 
Panie, należące do korpusu dyplomatyczne- 
go, pierwsze składają ukłon przed parą mo- 
narszą, po nich przychodzą ambasadoro- 


wie, posłowie pełnomocni, oraz szefowie mi- 
syj zagranicznych. wszyscy w galowych 
mundurach, z orderami i „pierogami*. Po 
skończonej ceremonji król i królowa zasia- 
dają na tronie, a za ich przykładem idą pa- 
nie z korpusu dyplomatycznego i księżne 
krwi, panowie natomiast przez cały ten czas 
stoją. Wszyscy ministrowie, dostojnicy dwor- 
scy oraz  najwyżsi przedstowiciele armji 
i marynarki grupują się dookoła Król. Mości. 

Teraz dopiero zaczyna się „prezentacja de- 
Bae Z salonu na lewo wychodzą dłu- 
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Fragment dziedzińca PERET patacu, wi- 
dziany od ulicy. 
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Podczas zmiany warty na dziedzińcu 
pałacu Buckingham. 


giemi szeregami w towarzystwie swoich „pre- 
sentees“, sztywne i uroczyste, zaś lokaje, 
w strojach z XVIII stulecia rozkładają za nie- 
mi treny, aby pięknie sunęły po błyszczących 
jak lustro parkietach. U wejścia do sali tro- 
nowej, pani, mająca przedstawić debjutan- 
tkę, podaje dwa bilety wizytowe (swój i swo- 
jej pupilki) dygnitarzowi dworskiemu, który 
z kolei podaje je Lordowi Szambelanowi, 
stojącemu tuż obok króla, a kiedy obie panie 
stanęły już przed tronem, Lord Szambelan 
wywołuje nazwisko np.: „Lady Mary Gil- 
bert“, a wtedy starsza pani składa „plon- 
geon“ przed królem, w następnej chwili zaś 
Lord Szambelan wywołuje nazwisko debju- 
tantki „mająca być przedstawiona Miss 
Anne Parker“, a wówczas obie panie skła- 
dają dalszy głęboki ukłon przed królową, 
która zazwyczaj odpowiada  czarującym 
"uśmiechem. 

Pary posuwają się wolno, jedna za drugą, 
dygając uroczyście przed parą królewską, 
a przechodząc obok dalszych członków ro- 
dziny królewskiej, zwracają się lekko w ich 
stronę. Te panie, które mają prawo zostać 
w sali tronowej, udają się na wyznaczone 
im miejsca, inne zaś przechodzą do bocz- 
nych sal, gdzie, stojąc, czekają aż ceremonja 
się skończy. 

Kiedy ostatnia debjutantka złożyła wresz- 
cie swój ukłon, odzywa się warkot bębnów, 
para królewska wstaje z tronu, krół podaje 
królowej rękę i oboje kłaniają się zebra- 
nym. Przechodząc zaś obok korpusu dyplo- 
matycznego, kłaniają się po raz drugi. 
I znów, poprzedzany przez dostojników 
dworskich, idących tyłem, orszak królewski 
opuszcza salę tronową, zaś goście udają się 
do wspaniale udekorowanej kwiatami i kan- 
delabrami sali jadalnej, gdzie w międzycza- 
sie podano już kolację. Wreszcie, około pół- 
nocy goście powoli zaczynają opuszczać pa- 
łac. Pustoszeją * salony i galerje, i gasną 
światła. 

„Przedstawienie u dworu“ się skończyło, 
ale debjutantki chcąc przecież utrwalić nie- 
jako wspomnienie tej feerji, jaką było dla 
nich to wydarzenie. Na drugi dzień więc, 
przywdziawszy ponownie „dworski strój“, 
z piórami, bukietem i welonem, jadą do fo- 
tografa nadwornego, a w tydzień później 
wszystkie ilustrowane pisma angielskie, 
a przedewszystkiem t. zw. „magazyny ko- 
biece“, reprodukują fotografje najmłodszych 
przedstawicielek „sfer dworskich“, które wi- 
dząc swoje podobizny umieszczone w pi- 
smach, przeżywają ponownie swój pierwszy 
wielki „triumf towarzyski“ (social success), 
zaś na kominku, w dużym salonie, obok fo- 
tografij babek, ciotek i kuzynek, staje 
w ciężkich srebrnych ramach nowa fotogra- 
fja Lady Alicji Anny czy Gwendoliny „in 
presentation dress* (w toalecie dworskiej) 
patrzącej promiennym wzrokiem w przy- 
szłość, od które zdaje się oczekiwać tylko 
szczęścia i radości... Helena Mysłakowska. 
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Od lewej: Lekcja ukłonu przed „występem“ na królewskim dworze. — Królewski pałac Buckingham, w którym odbywają się „Courts“. 
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„Moje skromne święcone' —*zdjęcie p. 
z Warszawy. 
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Święcone p. Ludwiki Magierowskiej z Krosna. 


Zamieszczamy dzisiaj dalszy ciąg nade- 
słanych do konkursu zdjęć stołów wielka- 
nocnych. Wśród nich zastanowi każdego 
skromna zastawa najedną osobę; obok ta- 
lerzy bilet... nie bilet, lecz kwit na wpłaco- 
ną Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej. 

Czy może być wymowniejszy dowód na- 
strojów tegorocznej Wielkanocy? 


„BRACTWO SZARYCH 


bieracz ksiąg, ich strażnik, zawodowy 
C, czy prywatny bibljotekarz, zarazem 

miłośnik-bibljofil, „wykiełkował”, for- 
mując pewne swoiste cechy, wśród babiloń- 
skich bibljotek, gromadzących cegiełki po- 
kryte pismem klinowem, wśród starochiń- 
skich księgozbiorów pałacowych, tuszem u- 
trwalających historję dzięki wynalazkowi pi- 
sma, wśród mroków świątyń egipskich, za- 
zdrośnie strzegących wiedzy nagromadzonej 
na zwojach papirusowych. Rozwinął się w 
epoce aleksandryjskiej, w której bogaty już 
dorobek ducha ludzkiego, rejestrowany w rę- 
kopisach, przybrał cechy obrotu międzyna- 
rodowego. W mrokach Średniowiecza, w za- 
cisznych, oderwanych od życia klasztornych 
placówkach, służących księdze, wytworzył 
typ szperacza-mola bibljotecznego, a zara- 
zem miłośnika-wielbiciela księgi, jako źródła 
prawdy i piękna. Rozkwitł jako pionier kul- 
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irminy Wawrzynkowskiej 


Czy może być piękniejszy przykład wy- 
rzeczenia się wystawnego śŚwięconego na 
rzecz najświętszego wtej chwili obowiązku, 
jakim jest obrona granic państwa? 

Wiele było takich domów, które zamiast 
święconego, składały ofiary na Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej. Piszą nam o tem 
Czytelniczki, które w ubiegłym roku brały 


tury księgi w bujnych porywach epoki Od- 
rodzenia, a po wynalazku druku, otwiera- 
jącym dia bibljotek najszersze możliwości, 
wszedł w służbę książki z pewnym już za- 
sobem pojęć czy kanonów, wytworzonych 
rozumieniem i wyczuciem księgi, a ukształ- 
towanych ową wiekową tradycją. 

Dzisiejszy bibljofil rozkoszuje się równie 
rzadkim egzempłarzem, jak i piekną jego 
oprawą zabytkową czy nowoczesną dobra- 
ną do treści książki rozkoszuje się odkry- 
ciem nieznanego druku jak i wytwornym 
krojem czcionki wyłowieniem pomysłowego 
exlibrisu jak i dzisiejszą ilustracją, wyróżnia- 
jącą się wartościami kompozycyjnemi i ma- 
larskiemi. 

Ale Swiatek ten jest jeszcze nicliczny i do- 
syć zamknięty. „Nie rzucać pereł między 
wieprze* — musi się nie rzadko jeszcze nie- 
stely powiedzieć, widząc, jak książka jest 


Stół wielkanocny w domu p. 
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Katarzyny Albinowej w Szubinie. 


udział w konkursie, a nie stając do niego. 
nadesłały listy z wyjaśnieniami tej absencji. 

Jest to dowodem sympatji, jaką cieszy się 
nasz konkurs w kołach Czytelniczek Asa. } 
Jesteśmy przekonani, iż kiedy w spokojniej. | 
szych — da Bóg — czasach przyszłej Wiel- 
kanocy konkurs nasz zostanie znowu ogło- 
szony, uczestniczek będzie znacznie więcej. 


MYSZY“ 


uzywana do przykrycia garnka z mlekiem, 
albo do podłożenia pod nogę koślawego sto- 
tu. Teraz bibljofil nie bedzie mówił z profa- 
nami o swych górnych chwilach obcowania 
z cenną księgą. Radość z odkrycia czy oglą- 
dania rzadkiego lub pięknego druku woli po- 
dzielić z zamkniętem kołem szperaczy, 
wspólnie z nim nastawionych na ten sam 
kamerton wzruszeń. 

Bibljofil powie o drugim zbieraczu: 

Hultaj ukradł mi książkęt.. No, tak, ale 
była to książka taka a taka i ostatecznie nie 
dziwię mu się, bo ja zrobiłbym mu to samo. 

I choć jest wściekły, rozgrzesza go. 

Ale ten sam bibljofil z szacunkiem spogla- 
da na zbieracza, który tąż drogą „zbiera“ 
książki dla wielkiej publicznej bibljoteki. 

Dyrektor bibljoteki-o czołowem nazwisku 
w historji bibljotekarstwa, wzbogacając przez 
szereg lat zbiory tej instytucji drogą zaku- 


pów, pozyskiwania darów, zapisów itp., przy 
notowaniu na każdej nabytej księdze jej 
proweniencji na licznych egzemplarzach wy- 
pisywał słowo: „buchatum”. Czyniło to za- 
dość ścisłości informacyjnej, a zarazem by- 
to -— gotową ekspiacją. 

Więc np. opowiada ktoś „między braćmi“, 
że w dziurze X, w małym księgozbiorze, 
mniejsza o to klasztornym czy miejskim, ba- 
wiac tam, zobaczył książkę notowaną u Est- 
reichera tylko w jednej bibljotece. No, ale... 
Za jakiś czas informator albo ktoś z wówczas 
poinformowanych wciela ten egzemplarz do 
zbiorów wielkiej bibljoteki. Liczy się to za 
zasługę, bo rzadki egzempiarz jest teraz udo- 
stępniony, staje się pożyteczny, podczas gdy 
przy status quo ante niktby go nie oglądał. 

Albo: w zakrystji zapadłej wioski plątał 
się stary, zniszczony modlitewnik, czy bre- 
wiarz, już nie używany, mało czytelny. Za- 
błądził tam bibljotekarz, obaczył książkę, za- 
proponował, że dostarczy za nią zupełnie no- 
wy, okazały brewjarz. Transakcja doszła do 
skutku, ku zadowoleniu obu stron. Księga 
pie poszła drogą handlową dla prywatnego 
zysku w ręce amerykańskiego dorobkiewi- 
cza, lecz znalazła się w wielkiej bibljotece, 
dostała się na najwłaściwsze miejsce. A 

Tego rodzaju zjawiska są jednak wyjąt- 
kowe. : 

Biljofile grupuja sie po wiekszych ośrod- 
kach bibljotecznych, gdzie tworzą własne 
skupiska, spotykają się na dorocznych zjaz- 
dach zawodowych, okolicznościowych, obser- 
wują wzajemnie swą działalność. śledzą, 
w jakich kierunkach kto pracuje, jakie ma 
wyniki, jakie indywidualnie. wnosi wartości. 
Oceniają się surowo, wymagają wiele. I tu 
zachodzi znamienny objaw: podczas gdy 
w różnych dziedzinach kolekcjonerskich czy w 
zakresie prac badawczych krzyżują się rywa- 
lizacje i występują zawiści, wśród miłośni- 
ków książki objawy takie należą do wyjąt- 
ków. Prawdziwy miłośnik książki nietylko 
nie zazdrości, lecz raduje się szczerze wiado- 
mością, że inny z tego grona odkrył, wy- 
szperał rękopis czy druk nienotowany w bi- 
bljografjach, lub rzadki. A cieszy się szcze- 
rze, bo takie odkrycie, to dorobek powięk- 
szający  bibljoteczne zasoby dokumentów 
kultury. A choćby nawet odkryty egzemplarz 
stał się z miejsca własnością prywatną, to 
jeszcze nie złego, albowiem taki już jest za- 
zwyczaj los prywatnych zbiorów, że prędzej 
czy później, z rozrostem swej rzetelnej war- 
tości, wpływają do dużych centrów, dostęp- 
nych dla badań. 

Jezeli zaś bibljofil czegoś drugiemu za- 
zdrości, i to zazdrości równie szczerze, to 
takiego szczęśliwego wypadku, że właśnie 
tamtemu powiodło się wzbogacić bibljotekę 
o wartościowe ,,buchatum™. 

Będąc wzajemnie sędziami surowymi 
i wymagającymi, mają miłośnicy książki 
silne poczucie sprawiedliwości i umieją uznać 
zasługę. Jednym z wyrazów tego uznania, 
wewnętrznym, „klanowym* jest odznaczenie 
„Białym Krukiem*. Jest to order bibljofilski, 
stwarzony przez najstarszą w Polsce organi- 
zację miłośników książki w Krakowie. „Ka- 
pituła Białego Kruka“ zorganizowana jest 
na wzór średniowiecznych związków zakon- 
nych, ma w swym składzie różne stopnie 
i godności, z wielkim mistrzem na czele, ma 
ustalony regulamin oraz ceremoniał aktu 
dekorowania. Niedawno „wielką wstęgą 
Białego Kruka z cymeljami* udekorowany 
został zasłużony działacz na niwie kultury 
książki, ks. biskup Okoniewski w Pelplinie: 
a odznaczenie zawiozła specjalna delegacja 
Kapituły z Krakowa. 

Drugiem podobnem odznaczeniem, wiele 
rzadszem od poprzedniego, bardziej trud- 
nem do uzyskania jest order, nadawa- 
ny przez „Bractwo Szarych Myszy“. Gnieź- 
dzi się to Bractwo w murach Jagiellonki, 
której księgozbiór ponad wszystkie inne, 
choćby swe własne, umiłowało, posiada 
własną erę rachuby czasu, a mianowi- 
cie od ufundowania sali Obiedzińskiego w 


Powyżej: Sala Obie- 
dzińskiego w Bibijo- 
tece Jagiellońskiej 
jest siedzibą ,,Brac- 
twa szarych myszy". 


Poniżej na prawo: 
„Buiła” nadająca 
odznaki „Złotej my- 
szy inkunabutowej‘‘. 


Powyżej: A oto od- 

znaki komandorji 

„Złotej myszy inku- 
nabułowej”. 


r. 1517, pierwszego 
pomieszczenia Bi- 
bljoteki Jag. i liczy 
sobie obecnie 422 
rok bytowania. — 
Rządy w tym kró- 
lestwie sprawuje 
„Philobibliotheca*, 
królowa Szarych 
Myszy, właścicielka 
wiełu innych jesz- 
cze tytułów, tajem- 
nicza władczyni, o 
której poza jej na- 
zwą nie można u- 
zyskać więcej wia- 
domości. Organem 
Bractwa jest czaso- 
pismo „Kornik“ — 
druk wewneirzny; 
numer _,,Kornika“, 
wydany niedawno, 


ukazał się w tak niewielkiej ilości, że bez. 
spornie stanowi największą współczesną 
osobłiwość bibljoteczną. 

Ma Bractwo swe ceremonjały i obrzędy, 
dostępne wyłącznie dla członków. Przyjęcie 
do Bractwa „profana“ jest szczególnem 
uznaniem zasług, a nadanie odznaczenia bar- 
dzo wysokiem wyróżnieniem. Kapituła z roz- 
kazu królowej nadaje owe odznaczenia ,,bul- 
lą“, pisaną ozdobnie na pergaminie, a utrzy- 
maną w stylu średniowiecznych dyplomów. 
Na woskowej pieczęci „bułli* wytłoczona jest 


mysz. 
Przed kilku laty komandorją „Złotej My- 
szy Inkunabułowej* został odznaczony re- 


daktor Jan Grzywiński, otrzymawszy zgod- 
nie z ceremonjałem i obyczajami Brąctwa 
imię Jana z Kalendarzowa. Znany ten mól 
bibljoteczny zasłużył się dobrze w dziedzinie 
kultury książki przez wydobycie na światło 
dzienne szeregu pięknych, starych rycin 
i cennych lub ciekawych druków, zaś w pu- 
blistyce jako rzecznik dobra Bibljoteki Ja- 
giellońskiej — umiłowanego gniazda Szarych 
Myszy. 

Ostatnio Bractwo zapisało w swych anna- 
łach nową pozycję zasług w służbie książki 
i sławnego księgozioru Jagiellonki, nadając 
bibljotekarzowi dr Aleksandrowi Birkenma- 
jerowi odznaczenie „Złotej Myszy Inkunabu- 
łowej* i zaszczytny tytuł „Wielkiego Kusto- 
sza”. Uroczystość ta była połączona z poże- 
gnaniem dra Birkenmajera, przechodzącego 
na stanowisko dyrektora Bibljoteki Uniwer- 
syleckiej w Poznaniu. Żegnano serdecznie 
i z wielkim żalem doświadczonego bibljote- 
karza-pedagoga i wybitnego bibljotekarza- 

Dokończenie na str. 18-ej. 
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Abraham Lincoln. of Beaconsfield 
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Karin Michaelis, znana autorka. 


Lew Tołstoj. Kogoby tu wybrać na męża? 


nieszczęśliwych. Ale kto wie, czy 

i ten 1 procent nie jest w błędzie. 
Czyli niema szczęśliwych małżeństw. Ale 
może powód nie leży w małżeństwie, lecz 
w nas samych? Niema bowiem całkowi- 
cie szczęśliwych łudzi! Trzeba jednak tak 
postawić pytanie: Dlaczego tyle mał- 
żeństw jest niedobranych? Co robić, aże- 
by małżeństwo dało obu stronom maksi-, 
mum radości? 

Na to pierwsze pytanie odpowiada Ka- 
rin Michaelis. Wielka pisarka i społecz- 
niczka, przypisuje nieszczęścia małżeń- 
skie nerwom. Dzisiejsze ciężkie warunki 
bytowania, wałka o chleb codzienny, nie- 
pewność jutra, powodują, że małżonko- 
wie przestają się sobą interesować. Każ- 
de zasklepia się w kręgu własnych kło+ 
potów, a wzajemnie raczy się jedynie do- 
cinkami, goryczą zaprawionemi. Gdy ito 
się sprzykrzy, wówczas zaczynają mał- 
żonkowie przechodzić obok siebie, jak 
dwoje obcych ludzi. Nie rozwodzą się, bo 
nie jest to właciwie dzisiaj wyjściem z sy- 
tuacji. Żona przeważnie nie wie dokąd 
pójść, a poza tem uzyskanie rozwodu 
związane jest z tyloma_ kłopoiliwemi 
i kosztownemi formalnościami. Mąż zno- 
wu nie ma pieniędzy ani czasu, ażeby 
się tem zajmować. Karin Michaelis radzi 
kobietom obdarzaé mężczyznę większą 
pobłażliwością i wyrozumiałością. Zda- 
niem jej jest to jedyny sposób utrzyma- 
nia męża przy sobie i uniknięcia stwo- 
rzenia sobie piekła na ziemi. 

Pisarz amerykański Dale Carnegie 
twierdzi, że główną przyczyną niepo- 
wodzeń w małżeństwie jest niedobór cha- 
rakterów (o ten mankament rozbiły się 
małżeństwa Napołeona III, Tołstoja, Lin- 
colna i żeby tylko tyle!). Jak dalece ła- 
godność usposobienia żony, jej optymizm 
życiowy i chęć rozsiewania dokoła rado- 
ści, potrafi życie mężowi i otoczeniu opro- 
mienić, że może nie zwracać uwagi na 
wałory zewnętrzne kobiety, a nawet we- 
wnętrzne (inteligencję), mamy najlepszy 
przykład na angielskim mężu stanu Dis- 
raelim. Żona jego, o 15 lat starsza, niela- 
dna i nieszczególnie inteligentna, była za 
to dobrą, wyrozumiałą, pogodną i nad- 
wyraz taktowną osobą. Przez 30 lat żyła 
z nim, jako wierna i oddana towarzysz- 
ka sławnego męża. Nie było to zresztą 
rzeczą przypadkową, że Disraeli ożenił 
się z taką włanie kobietą. Wyraził się 
on kiedyś w liście do swojej siostry w ten 
sposób: 

„Wszyscy moi przyjaciele, którzy poże 
nili się z miłości, biją swe żony, albo się 
z niemi rozwodzą. Być może, że popeł: 
nię w życiu wiele szaleństw, ale się nie 
ożenię z miłości, ponieważ mam pew- 
ność, że to jest gwarancja nieszczęścia”. 

Na marginesie tych wynurzeń, jednak 
nasuwa się mimowoli pytanie: Pocóż 
więc istnieje miłość ? Pesymista odpo- 
wie: Nie do tych celów. Nie należy też, 
mówi Carnegie, w małżeństwie krytyko- 
wać. Trzeba żonę kochać taką, jaką jest, 
razem z jej zaletami. Często bowiem się 
zdarza, że zalety kobiety bardziej męża 
denerwują, niż jej wady. Gdy żona jest 
np. za dobra, męża to nieraz złości. Z te- 
go jednak nie wynika, by znowu wady 
żoneczki zawsze mu się podobały. To 
bardzo skomplikowana sprawa! 

W małżeństwie trzeba być aktorem, 
trzeba robić przyjemną minę nawet, je- 
żeli się nie jest w szczególnie radosnym 
nastroju. Sarkastyczne i zgryźliwe docin- 
ki, wypowiedziane pod wpływem złego 
humoru, to zatrute strzały, które nieraa 
jednym zamachem potrafią zniszczyć mi- 
sternie zbudowane szczęście małżeńskie. 
W porę i z umiarem wypowiedziany kom- 


M ówią, że 99 procent małżeństw jest 
= $ 


plement także wpływa ua dobry nastrój 
między małżonkami. 

Kobiety bardzo są wrażłiwe na punk- 
cie pewnych rocznic. Bukiecik kwiatów. 
przyniesiony przez pamiętającego mał- 
żonka w rocznicę poznania, pierwszego 
pocałunku czy 25-lecia ślubu jakąż bę- 
dzie miłą niespodzianką. A mało który 
mąż przecież o tem pamięta! 

Wspomniałam już przedtem, jak do: 
niosłą rolę odgrywa w małżeństwie takt. 
Dobre maniery, to rzeczywiście kardy- 
halny warunek harmonijnego pożycia. 
Nawet ludzie niedobrani pod względem 
fizycznym i psychicznym — kończy wy- 
wody swoje Carnegie — mogą jakoś 
przejść przez życie bez avantur, scen, 
jeżeli tylko są dobrze wychí wani. 

Niedawno wśród dziewcząl amerykań- 
skich rozpisano ankietę na t*mat: „Jaki 
powinien być idealny mąż?* Otóż cecha- 
mii najidealniejszego męża — wedle Ame- 
rykanek — powinny być: loj lność, umi- 
łcwanie ogniska rodzinnego, łobre zdro- 
wie, charakter, serce dla dziłci, poczucie 
humoru, rycerskość, zrównowiżone uspo- 
sobienie, towarzyskość, powdizenie w ka- 
rierze życiowej, niewybrednadić w jedze- 
niu (jeżeli idzie o męża nie:amożnego!, 
no i wkońcu może najwazniljszy walor: 
pociąg fizyczny. 

Gdy kiedyś znowu przed ''ojną ogtu- 
szono w Ameryce konkurs p.: „Jak za 
bezpieczyć sobie szczęście * małżen- 
stwie?“, pewna powieściopisa: ka nadesła- 
ła lakoniczną odpowiedź : „Feed the 
beast!“ (Nakarm bestję). Śięlą miała 
rację owa pani, bo to oklevane powie- 
dzenie o miłości, która wieda:e przez zo- 
tadek, było jest i będzie zat sze aktual- 
ne. Pewien dziennikarz bulapesztenski 
słusznie kiedyś zauważył, że po to obda- 
rza swoją narzeczoną słodyczami, ażeby 
ona mu się w małżeństwie rewanżowa- 
ła dobrze przyrządzonym befsztykiem. 

Ostatnio rozpisano w Anglji ankietę pt. 
„Chcemy znałeźć najszczęśliwsze małżeń- 
stwo! Warunkiem konkursu jest odpo- 
wiedzenie na różne pytania. Oto najważ- 
niejsze z nich: 1) Jak długo znał pan (i) 
swojego męża (zone) przed ślubem ? 
2) Czy mieszka pan (i) blisko rodziny żo- 
ny (męża)? 3) Jak często otrzymuje pa- 
ni od swojego męża podarunki? 4) Kie- 
dy ostatnio kłócił się pan li) ze swoją 
żoną (mężem)? 5) Co jest przeważnie po- 
wodem waszych sprzeczek? 6) Czy roz- 
ważaliście już kiedyś kwestię rozwodu? 
7) Czy macie jednakowe za _resowania 
do rozrywek? 8) Czy uważa pani (i), ze 
zu mało wzgl. za dużo wid -€ swoją zo- 
nę (męża)? 9) Czy otrzymvje pani od 
swojego męża wystarczającą ilość pienię- 
dzy. Cykl ten kończy zapyta.-*: „Dlacze- 
go uważacie się za najszezęśliwsze mał- 
zenstwo?“, 

Jak z powyższego wynika, kwestja, czy 
w małżeństwie można znałeźć szczęście, 
jest żywo przez wszystkich komentowa- 
na i służy zawsze za wdzieczry temat ala 
literata czy też dziennikarza do rozlicz- 
nych rozpraw, konkursów, dyskusyj itp. 
Niech każdy z Was — Czyte nicy — za- 
stanowi się we własnym intef*sie nad te- 
mi 9-ma pytaniami. 

Mojem skromnem zdaniem, jednak naj- 
ważniejsze jest: „Nie obiecywa* sobie zbyt 
wiele po małżeństwie!“ Racji miała pe- 
wna para, która pobrała się w Nowym 
Jorku i rozesłała do znajomych na- 
stępującej treści zawiadomkinie: „Ślub 
państwa X. odbył się dnia 1 IV w No- 
wym Jorku. Nowożeńcy uda* sie w po- 
dróż poślubną do Londynu, skąd wyja- 
dą do Nicei, gdzie odbędzie się rozwód“, 
Można mieć nadzieję, że państwo X. ni- 
gdy się nie rozejdą! E. H. 


~ 
a 


Dokończenie ze str. 5-ej. 

lu“ zmienia się, zależnie od stref klima- 
tycznych, a nawet ofiarowuje smakoszom 
potrawy egzotyczne, „reprezentacyjne“ dla 


danego aju, stanowiącego etap lotniczej 
podróży. 

Opowiadają, że w Beihrein, położonem 
w Zatoce Perskiej, gdzie samoloty an- 
gielskie, lecące do Australji, odbywają 
postój — kucharz pokładowy zaopatruje 


się w kraby, łowione tutaj przez rybaków, 
a stanowiące przysmak nielada. 

Po obiedzie — dla „rozkręcenia* mięśni 
ten i ów próbuje poćwiczyć jakiegoś żwa- 
wego „foxa“ lub powolne tango... Tak, i to 
przewidzieli omganizałorzy: w obszernym 
korytarzu, stanowiącym normalnie „dep- 
tak* — przy dźwiękach muzyki mecha- 
nicznej pary puszczają się w pląsy. 

Potem Mister Jerry i miss Mabel mogą 
się pochwalić, że tańczyli na wysokości 
2 tysięcy metrów. I do tego nie na jakimś 
„stałym szczycie, ale dosłownie w po- 
wietrzu. 

Nie będziemy wysnuwać zbyt daleko idą- 
cych wniosków psychologicznych z komfor- 
tu, panującego w „latających hotelach*, a 
powiemy tylko, że komfort ten wypływa z 
typowo angielskiego poglądu na życie i ty- 
powo angielskiej solidności. Klasycznym 
przykładem tej mentalności jest fakt, że pod- 
czas wojny Światowej żołnierze angielscy 


Pijąc 


Ovomaitynę zapewnia sobie dostateczną 
ilość pokarmu i wzbogaca go w witaminy i sub- 
stancje odżywcze, które stanowią budulec wzrostu 
i rozwoju dla młodego organizmu. 


swajalny, 


KAPELUSZEM 
łysiny nie zasłonisz? 


Już przy pierwszych oznakach wy- 
padania włosów używaj preparatu 
TRILYSIN, który wzmacniając 
nadwątlone cebulki włosowe i usu- 
wając szkodliwy łupież — chroni 
przed wypadaniem włosów i gro- 
żącą łysiną. 


UWAGA. Dla suchych włosów polecamy 
„TRILYSIN z TŁUSZCZEM”. 


przed każdym atakiem starannie się golili, 
uważając, że nawet w chwili śmierci powin- 
no się utrzymać „standart życiowy“. Inna 
rzecz, że: nieraz musieli zamiast wody uży- 
wać do golenia czarnej kawy. Ale mimo 
wszystko nie zrezygnowali z komfortu, choć- 
by w jego najprymitywniejszem wydaniu. 


Jarosław Janowski. 


Ovomaltyna Dra Wandera to koncentrat odżyw- 

czo-witaminowy, latwostrawny i całkowicie przy- 

polecany przez lekarzy kobietom kar- 

miącym. Ovomaltyna jest napojem bardzo smacz- 
nym i łatwym do przyrządzenia. 
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naukowca. Bo też dr Birkenmajer, to vir in 
bibliognosia peritissimus, uczony badacz 
i znawca starej księgi, a zwłaszcza rekopi- 
sów średniowiecznych, inkunabułów i opra- 
wy. Zegnano go jednak z nadzieją, że to 
chwilowa tylko rozłąka jego — z ukocha- 
nym księgozbiorem i terenem pracy, zaś 
Bractwa — z ulubionym i cenionym Mi- 
strzem „Wielkim Kustoszem* drogocennego 
skarbca Jagiellonki Aleksandrem de Manu- 
scriptis Incunabulisque, 


— Ależ to wszystko igraszki! — powie 
ktoś, stojący zdala od zagadnienia książki 
i jej apostolstwa! 

Otóż nie. W służbie kultury tak trudnej 
w powojennem spustoszeniu, tylko jednostki 
pracują dla dobra książki i dla tak ważnych 
placówek, jakiemi są bibljoteki. Wśród tej 
nielicznej rzeszy akt uznania ma ważką wy- 
mowę dla wszystkich, którzy rozumieją 
książkę, choć jest to akt wewnętrzny, cichy, 
tak jak cichą jest sama praca w owej dzie- 
dzinie. Jak w średniowieczu cywiłizacyjną 
misję pełniły rycerskie zakony, tak dziś do 
podobnej służby stanęły zrzeszenia miłośni- 
ków książki, jako zakon kultury. 

Ale zrozumie to tylko ten, kto sam na so- 
bie doświadczył i odczuł, że przez obcowanie 
z księgą człowiek staje się lepszy i bliższy 
Bogu. „Gęsie pióro*. 


Nie męczcie się 


CEROWANIEM 
POŃCZOCH 


Podnosimy oczko 
w pończoszkach 
sposobem 
fabrycznym 


Pierzemy 
Formujemy 


Podniesienie oczka 15 gr 
10 gr 
Pranie - formowanie 15 gr 
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i 
Z TEKI PSYCHOGRAFOLOGA 
AUTORYZOWANE TŁUMACZENIE JANA MALESZEWSKIEGO 


Wobec tego, że pismo każdego człowieka 
pozwala mi lepiej go poznać, niżbym to mógł 
zrobić w drodze normalnej znajomości, każ- 
da prawie wizyta nowego klienta stawia mnie 
w trudne położenie, wymagając odemnie wła- 
ściwej rady, której słuszność okazuje się nie- 
raz po pewnym czasie. SAEN 

Przed kilkoma laty zjawił się u mnie pe- 
wien adwokat wiedeński dr F. H. w sprawie 
swego klienta. Klient ten pozostawał z pewną 
piękną kobietą w niezwykle serdecznych sto- 
sunkach i proponował jej małżeństwo. Dr 
F. H. przedłożył mi pisma obojga zaintereso- 
wanychh. Spojrzawszy na pismo młodej ko- 
biety spotkałem w niem wyraźne ostrzeże- 
nie. 

— Kobieta ta jest poprostu bestją — rze: 
kłem — która wyrachowanie i zimmo dąży 
do celu. W jej pięknem ciełe zeszły się wszel- 
kie złe cechy przedewszystkiem egoizm: może 
ona zniszczyć człowieka z zimną krwią, a jej 
popędy erotyczne są niezwykle silnie rozwi- 
nięte, chociaż nieszczere. Jeżeli pański klient 
ożeni się z nią nastąpi nieszczęście, t. j. albo 
ją.zastrzełi albo ona jego. 

Wkrótce potem dr F. H. poinformował 
swego klienta o mojej ekspertyzie: mimo 
wszystko miał wiele kłopotu, aby odradzić 
mu małżeństwo z tą kobietą. 

Na marginesie tej sprawy muszę poruszyć 
pewien możliwy zarzut, który mógłby mi 
ktoś postawić, mówiąc: „Jeżeli pan przewi- 
duje zabójstwo na tle tego małżeństwa, to 
jest pan chyba prorokiem*. Ja natomiast od- 
powiem, że na podstawie pisma tej osoby 
mogłem wysnuć logiczne wnioski — nie bę- 
dąc prorokiem. Gdyby chodziło jedynie o do- 
starczenie dowodów jej złego. charakteru, to 
przecież możnaby je zebrać przy pomocy 
prywatnych detektywów. Potwierdzenie mo- 
jej diagnozy o nieszczęściu, jakie spowoduje 
małżeństwo z tą kobietą miało nastąpić do- 
piero w przyszłości. 

Ja sam nie interesowałem się więcej tym 
wypadkiem, a gdy byłem przelotnie w Wied- 
niu starałem się znów spotkać dr F. H., co 
jednak z powodu braku czasu nie doszło do 
skutku. W pewien czas później otrzymałem 
od niego list w tej sprawie: „Ekspertyza 
pańska przekonała mego klienta i przestał się 
widywać ze swoją znajomą. Projekty mał- 
żeskie przestały go interesować. W półtora 
roku później została znajoma mego klienta, 
która w tym czasie utrzymywała bliskie sto- 
sunki z pewnym młodym człowiekiem, przez 
niego zastrzelona na: ulicy między ,,Getreide- 
markt“ a wiedeńskim domem koncertowym. 

Pointą całej tej historji jest to, że zabójca 
został przez ławę przysięgłych po zaznajo- 
mieniu się z charakterem i życiem zamor- 
dowanej uwolniony. Panu jedymie zawdzię- 
cza mój klient, że został uratowany przed 
dalszemi komplikacjami życiowemi*. 

Przytoczone powyżej fakty mogą niejed- 
nemu wydać się nieco nieprawdopodobne, 
przypominając jakąś proroczą historję. Po- 
staram się jednak wytłumaczyć całą rzecz, 
przytaczając szczegóły grafologiczne. Gdy 
tylko zobaczyłem pismo tej kobiety stwier- 
dziłem, że jest ona niezwykłą egoistką, ma 
charakter prostacki, a jedynym jej atutem 
jest jej wielka uroda. Równocześnie stwier- 


dziłem, ze osoba ta posiada dużo uporu 
i t. zw. „esprit de contradiction', który przy 
braku wykształcenia prowadzi do ciągłej 
kłótni, powodującej z czasem wybuchy gnie- 
wu mężczyzny, z którym jest związana. Wi- 
działem z pisma również, że wielka uroda 
tej kobiety powodowała mężczyznę do go- 
dzenia się na istniejący stan rzeczy, poczem 
znowu zatargi wznawiały się z powodu za- 
zdrości, wywołanej kokieterją tej nisko sto- 
jącej kobiety. Mogłem z tego wnioskować, 
że zarówno z jednej jak i z drugiej strony 
mogło łatwo dojść do strasznej sceny i wy- 
buchu nienawiści. Cały przebieg sprawy są- 
dowej potwierdził w zupełności moje przy- 
puszczenia i wnioski, których jednak nie 
można nazwać proroctwem. 

Na tem moglibyśmy zamknąć sprawę 
z punktu widzenia psychografologji, Pozo- 
staje jeszcze sprawdzenie próbek pisma, kłó- 
re zarówno pod względem treści, jak też sa- 
mych cech grafologicznych przedstawiają się 
niezwykle oryginalnie. 

Zapytamie: „Najdroższy, czy naprawdę 
mnie kochasz?“ i odpowiedź na to pylanie 
stanowi dła zakochanych o ich przyszłem 
szczęściu. Niecierpliwość z jaką się oczekuje 
odpowiedzi musi się uwidocznić w piśmie: 
nie potrzeba być jednak wielkim znaweą du- 
szy ludzkiej, aby poznać, że pismo kobiety, 
o którą chodzi, nie wyraża tego koniecznego 
napięcia. Pismo zdradza przeciwnie znudze- 
nie i słowa te mogły być nakreślone w ja- 
kiejś kawiarni w chwili, kiedy robmowa z 
znajomym się nie kleiła. Z całą pewnością 
można twierdzić, że pisząca nie zdawała so- 
bie sprawy z powagi swych słów. Mężczyzna, 
do którego zwrócone były te słowa nie gra w 
jej życiu najmniejszej roli: słowo „Duśś pi- 
sane jest opadająco, znajduje się niejako pod 
wierszem. Ujawnia ono graficznie stosunek 
jej do tego mężczyzny, którego po odrzuceniu 
zastąpi innym. Już w tej chwili myśli ona o 
jego następcy, albo też o kilku mężczyznach. 
Tylko egoizm każe jej odgrywać rolę ko- 
chanki na życie i śmierć, a w chwilach kłót- 
ni natura jej tworzy niebezpieczeństwo 
tragicznego zakończenia. Najlepiej charaktęr 
tej osoby, a zwłaszcza nieobliczalność jego 
wykazują esy tloresy przy podpisie (A, B, C) 
wyjęte z różnych jej listów. Pętle te przy- 
pominające literę j ałbo y, nie są nigdy zam- 
knięte, chociaż następuje po nich punkt. 
Zwróćmy też na to uwagę, że żaden zawijas 
nie jest podobny do drugiego. Trzecia pętla 
wyjęta jest z pisma, w którem kobieta ta 
donosi, że nie będzie mogła się z powodu 
choroby spotkać ze swym znajomym. Konie: 
tego „ogonka“ nie jest w odróżnieniu do 
innych spiczasty, lecz okrągły, nie budzi wra- 
żenia normalnego zawiadomienia o choro- 
bie, lecz kłamliwego wykrętu. Jedynie „ogo- 
nek“ w podpisie D świadczy o pewnej powa- 
dze myśli tej osoby: pochodzi on z ostatnie- 
go listu, jaki do niego pisała, przeczuwając 
zapewne, że listem tym kończy swoją znajo- 
mość. Wspomniane zakończenie D jest nie- 
tylko zamknięte, ale posiada nawet swoje 
przedłużenie podobne do nawiasu. Punkt, 
który tam znajdujemy, a którego zwykle nie 
ma, zdradza zupełne nieopanewanie, kobieta 
ta bowiem zauważyła, że uczucia mężczyzny 
doznały dużej zmiany, co: zresztą nastąpiło 
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Fragment listu „fatalnej kobiety", któ- 
ra została zastrzelona przez przyjaciela. 


Charakterystyczne dla pi'ma 

o złym charakterze a wielkiej urodzie 

„pętlę, z których psychografolog wy- 
snuwa swoją ekspertyzę. 


kohiety 


po mojem ostrzeżeniu. Pomimo jej starań 
ułożenia całej sprawy doszło do zerwania 
i młody człowiek uwolnił się od jej wpły- 
wu, „czekając czy moja przepowiednia się 
spełni. Jak się okazało, spełniła się ona do- 
słownie: kobieta stała się ofiarą swojego ka- 
pryśnego egoizmu. 
> * * 


Zwłaszcza w sprawach małżeńskich nie 
umieją sobie ludzie przeważnie dać rady, a 
właśnie w takiej sytuacji przecież należalo- 
by zasięgnąć rady psychografologa. Udzie- 
lanie więc rad kandydatom do małżeństwa 
nałeży siłą rzeczy do moich najważniejszych 
zadań. „Ciągle spotykam się z temi trzema py- 
taniami: „Czy mam się ożenić z tą kobietą?*, 
„Czy mam sie rozwiesé?“, „Dlaczego moje 
małżeństwo jest  nieszczęśliwe?*, Rady 
trzeba dawać bardzo oględnie, aby po- 
kazując prawdę nie pozbawić nadziei na 
przyszłość. Oczywiście, że przed małżeń- 
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siwem obie stromy starają się wydać się so- 
bie jak najlepszemi: ukrywają swoje wady 
i starają się ustrzec przed wszelkim fałszy- 
wym krokiem. To co można jednak ukryć 
swojem postępowaniem, tego nie da się u- 
kryć w piśmie, dlatego też uczciwy psycho- 
grafolog “hieraz musi ostrzec przed zwią- 
zkiem, wydającym się ohu stronom wysoce 
pożądanym. 

Przed laty odwiedził mnie pewien znany 
wiedeński bankier w sprawie swej córki, któ- 
ra wkrótce miała wyjść zamąż. Mełżeństwo 
miało dojść do skutku dzięki rodzicom 
panny, którzy zwrócili na nią synowi 
również znanego bankiera uwagę. Naiwna 
dziewczyna nawet nie pnzypuszczała, że wyj- 
dzie zamąż jedynie dla dogodzenia oblicze- 
niom rodziny, myśląc, że jest szczerze ko- 
chaną. Ojciec miał pewne wątpliwości co do 
szczęścia tego małżeństwa i pewne wyrzuty 
sumienia, to też chciał w ostatniej chwili, — 
ślub miał się odbyć niebawem, — usłyszeć 
moje zdanie. 

— Niech pan nie dopuści do tego małżeń- 
stwa — rzekłem do mego gościa po przeczy- 
tanin pisma obojga narzeczonych. Małżeń- 
stwo to wkrótce rozleci się: córka pańska nie 
nadaje się do tego zasadniczo brutalnego a 
tylko nazewnątrz dobrego człowieka. Jest 
pańskim obowiązkiem otworzyć swej córce 
oczy, by ustrzec ją przed wielkiem rozczaro- 
waniem zaślubienia człowieka, którego pań- 
ska córka kocha. Już w kilka dni po ślubie 
będzie się z nią tak obchodził, że go porzuci 
i będzie szukać opieki w domu rodzicielskim. 

Przerażony ojciec starał się zmylić moją 
opinję, przedstawiając mi wszystkie zewne- 


grube, hawańskie cygaro bankiera zgasło... 


trzne dodatnie strony małżeństwa, podkre- 
ślając dobre wychowanie narzeczonego, je- 
go wzięcie w towarzystwie itd. 

— Czy pan szuka dla swej córki męża, 
czy też dobrego tancerza? Sądząc po piśmie 
mogę panu powiedzieć, ze posiada on zalety 
towarzyskie, a nawet jest świetnym tenisistą 
i graczem w golfa. Właśnie te zalety bynaj- 
mniej nie predystynują go na męża dla pań- 
skiej córki, która jest osobą o wielkich zale- 
tach serca i duszy. Nawet wzgłędy finanso- 
we nie pozwałają panu poświęcać swej córki. 

Grube hawańskie cygaro, które palił, daw- 
no zgasło a mój gość stawał się coraz bar- 
dziej ponury. Wkońcu powiedział: 
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— Boję się, że jest zaą, - A 
córka kocha swego narzeczł ©» BAĆ aleś 
stwa. W każdym razie obiec go i Ja do- 
łożę wszelkich starań, aby mb stwo Mie 
doszło do skutku. £ 

Z temi słowami opuścił moje sęeszkanie 
bankier, a twarz jego była ponura, jakby 
przeżył „krach“ na giełdzie. 

Od tej chwili upłynął rok: dawno Zapin- 

niałem o bankierze, aż naraz przypom;iął 
mi całą sprawę list jego córki. List brzmią 
następująco: 
, „Polecił mnie pan swego czasu ostrzec 
przed  zaślubieniem mojego narzeczonego, 
uważając, że małżeństwo to wkrótce się roz- 
leci. Nie wierzyłam pańskim słowom i wy- 
szłam mimo wszystko zamąż. Niestety miał 
pan rację: już po pierwszych dniach mał- 
żeństwa stał się mój mąż tak brutalny, że 
dalsze współżycie było niemożliwe i musia- 
łam się rozwiezé. Nigdybym nie uczyniła te- 
go kroku, gdybym była wtedy zawierzyła 
pańskim słowom. Obecnie wyszłam drugi 
raz zamąż. Ale dlaczego czuję się taka nie- 
szczęśliwa? Czy zaznam kiedykolwiek spoko- 
ju? Czy mam się znowu rozwiezé?“. 

Próbka pisma drugiego męża przekonała 
mnie, że jest to wartościowy i dobry czło- 
wiek, dlatego też poradziłam jej pozo- 
stać przy swoim obecnym mężu, a ona peł- 
na dobrych myśli przyrzekła mi pójść za 
moją radą. 

Tak, mogą się mylić serca a ludzie umie- 
ją się maskować, ale wszystkie ich cechy 
charakteru odbiją sie mimo wszystko w pi- 
śmie. 

* * * 

Przypomina mi sie pewien ciekawy wypa- 
dek o niezwykłej tragiczności, dotyczący je- 
dnej kobiety, która niedawno temu mnie zno- 
wu odwiedziła, opowiadając o dałszym roz- 
woju swego życia. 

Sprawa ta jest o tyle ciekawa z punktu 
widzenia psychografołogicznego, że wszyst- 
kie moje przepowiednie wysnute z jej pi- 
sma oraz z pisma starających się o nią spra- 
wdziły się co do joty. 

Kilka lat temu zapoznał mnie mój zna- 
jomy podczas mego pobytu w jednej miej- 
scowości kuracyjnej z młodą, przystojną ko- 
bietą. 

„Chciałabym wyjść zamąż! Dwóch męż- 
czyzn stara się o moją rękę: za którego 
z tych dwóch mam wyjść zamąż?*. 

Piękna, smukła kobieta, o kruczo czar- 
nych włosach i ciemnych oczach, które 
dziwnie w świetle lampy migoczą, przedkła- 
da mi dwa listy. Pochodzą one od dwóch 
starających się, którzy równie kochają mło- 
dą kobietę. Z wielkiem napięciem i trwogą 
oczekuje ona mojego zdania w tej sprawie. 

Przebiegam prędko pismo i oddaję listy 
mojemu gościowi. 

— Ten pan wogóle nie wchodzi w gre — 
oświadczam. 

— Dlaczego? — pyta młoda kobieta. — 
Czy nie byłabym z nim szczęśliwa? 

— Może, — odpowiadam, — ale w każ- 
dym razie byłoby to szczęście na krótką 
metę. Człowiek ten myśli o samobójstwie, 
które popełni w najbliższym czasie. Decyzja 
jego jest zupełnie dojrzała i niedwuznacznie 
wynika z jego pisma. 

Piękna kobieta blednie i zaciska nerwowo 
wargi, a potem pyta szeptem: 

— A ten drugi? 

Trudno jej odpowiedzieć, tak jakbym to 
chciał uczynić, gdyż i drugie pismo niebar- 
dzo mi się podoba. Mimo to muszę ostrzec 
moją klientke przed tym drugim mężczyzną. 
Nie nadaje się on bynajmniej na jej męża, 
co potwierdza jeszcze jej własne pismo. 
W najlepszym razie małżeństwo to trwać- 
by mogło kilka lat, może dwa, może trzy, 
ale nie dłużej. 

Klientka moja wstaje z krzesła i żegna 
mnie nieco oziębłym ukłonem. Wiem, że nie 
zdołałem jej przekonać. W miesiąc później 
znajduję w piśmie wiadomość o jej ślubie: 
nie poszła za moją radą i wyszła zamąż za 
drugiego starającego się. (d. c. n.) 
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Kościół św. Krzyża w Krakowie, — Fot. dr, Azet 
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W wagonie, przy oknie, siedziata kobieta . 


w popielatym kostjumie. Obojetnie patrzy- 
ła na uciekające wstecz drzewa i ramiona 
wiatraków gęsto rozrzucone na  piaszczy- 


stych wydmach. Dwa... trzy... znów je- 
den — mogły być, mogły nie być — znów 
dwa.. jeden... tam dwa.. drzewa... dwa 
drzewa... grupka drzew... wiatrak... 

Twarz — bez określonego wieku. Oczy — 
spokojne. 


Zapewne myślała o czemś. Możliwe, że 
wiatraki i piaski przypominały kołatającym 
się monotonnie myślom, że morze już nic- 
daleko, skoro... Ale ponieważ była to ko- 
bieta mimo wszystko młoda i w dodatku 
kobieta sama, równie dobrze mogła myśleć 
i o mężczyźnie. Z pewnością! O przecię- 
tnym mężczyźnie, któryby swemi wadami 
niczem nie odróżniał się, od wszystkich in- 
uych mężczyzn na ziemi. 

Kobieta w swej najprymitywniejszej na- 
turze, jaką ocaliła jeszcze z pierwszych dni 
chaosu, jest zawsze „powojowata*. Stara 
się żyć życiem odrębnem, ale musi mieć 
swoje siłne oparcie, wokół którego mogłaby 
się owinąć. Wtenczas dopiero staje się in- 
dywidualną. 

Kobieta w popiełatym kostjumie wyszła 
na korytarz. W drzwiach sąsiedniego prze- 
działu stał mężczyzna. Palił papierosa. Wy- 
soki był, rosły, ubranie leżało na nim do 
skonale, zgadzało się z krawatką, krawatka 
z ubraniem, a wszystko razem w harmonij- 
nej wspólnocie zespalało się z bucikami i 
chusteczką. Twarz ciemna, oczy jasne, ostre, 
jak dwa pewne świaiła reflektorów, mogące 
widziany przedmiot momentalnie uchwycić 
w krąg swego zasięgu. A zasięg był daleki 
i mocny. Błyskawiczne, obustronne spojrze- 
nie i kobieta odwróciła się obojętnie ku oknu. 

Znała te spojrzenia. Wiedziała doskonale, 
jak w tej chwili jest wzięta na aptekarska, 
dokładną wagę plusów i minusów, Czuła 
dwa promienie X, okręcające się wokół jej 
brązowych trzewików. Studjowaly pilnie 
jragmentaryczny profil pod kapeluszem, po- 
tem znów ześlizgując się po całej sylwetce, 
zahaczyły o torebkę, trzymaną w ręce, zba- 
dały rodzaj i zawartość, przebiegły po rę- 
kawiczkach i zadowolone, rzuciły jeszcze 
jedno krótkie, ciekawe, bardzo ciekawe 
spojrzenie na całość. Potem zwrot głowy ku 
oknu i nowa smuga dymu z papierosa. Te- 
raz znów można było spokojnie myśleć już 
o czemś innem. 

Kobieta wróciła do swego przedziału, za- 
trzaskując drzwi za soba. 

Znała tego mężczyznę, jak znała wszyst- 
kich, do których był podobny. Niczem nie 
różnił się od nich. Jak w schemacie filmo- 
wym, kiedy to znając początek, przewidzieć 
można zakończenie, wyczuwała niezmierną 
kolejność obrazów. 1 

..peznanie, którego pretekstem był papie- 
ros czy dzienniki. Pe- 
wne gorączkowe zda- 
nie, obojętnie kryjące 
właściwą treść myśli. 
Dwoje ust, rzucają- 
cych pytania, dają- 
cych odpowiedzi, bez- 
ładne, banalne, nie- 
cierpliwe, wesołe. Dwo- 
je oczu pod pozorem 
rozmowy, pytajace o 
„tak“ lub „nie“ spol- 
kanej kobiety, dwoje 
oczu, mówiących to 
„tak“ lub „nie“, za- 
akcentowane jednem 
przeciągłem słowem 
„może*. Później ner- 
wowe niedomówienie, 
zdania nieokreślone. 
śmielsze spojrzenia. 
Mały dreszczyk nie- 
cierpliwej ciekawości 
czegoś nowego, choć 
doskonale znanego ~~ 
bo cóż może być no- 


wego: końce palców, 
spotykające się na 


podanej papierośnicy, 


Jeżeli zależy na czasie, można 
osiągnąć piękne włosy w 
ciągu 3 minut, stosując 

"Szampon Czarna główka Suchy”! 


hot hay 


Jani 
PODRÓŻUJE... 


SZKIC 
TEODORJA LISIEWICZ 


czy dzienniku, nagła 
domie powzieta juz 


decyzja, 
dawno, 


podswia- 
choć nie 


każdy się do miej przyznaje, a teraz 
przez zamroczony umysł stanowcza, nie- 
spokojna — jak skok w nieznanej głę- 
bokości wodę. Stacja... tragarz niosący 
wspólne walizki, taksówka, hotel, może 
mieszkanie; łzawy, roztkliwiający, na co- 


dzien nudny, teraz interesujący, niewiadomo 
skąd, poco i na co wygrzebany sentyment 
godziny wieczornej, serdeczna — ach jak 
serdeczna — pogwarka przy stoliku w re- 
stauracji. Szalenie miły jest zapach perfum, 
które pani używa! — Jakie dziwne znamię 
ma pan na ręce! — Stopniowe wtargnięcie 
w najtajniejsze myśli, wydobywanie dziwnie 
łatwych zwierzeń, jakaś nagła tęsknota ku 
poczciwości uczucia, jakieś nagłe zaufanie, 
zrodzone i oparte tylko i wyłącznie na po- 
ciągu fizycznym. Noc, cichy choć łomoczący 
biciem serca pokój, kryjący w sobie nie- 
znane historje, nieznane życie, może rado- 
ści — ale to wąlpliwe. Daleki szum prze- 
jezdzajacych aut, zciszony turkot wozów, 
kotłowiske odległego tylko o Ścianę nocne- 
go, słabiutkiego, chorego tętna ulicy. Spusz- 
czono rolety, przesiąkające wąskie, zielone 
pasma bladych latarni, kładące się na nie- 
znanych meblach, chłodny zapach świeżej 
pościeli, zmieszany z zapachem otwartej 
walizki, niosącej w sobie przez wszystkie 
drogi i miasta zapach własnych rzeczy i wła- 
snego domu. Ciche otwarcie drzwi, mroczna 
plama na mrocznem tle ściany, teraz już 
bardzo niespokojne bicie serca — niewia- 
domo poco, naco, dlaczego — i zupełne — 
napuszone próżnością miłości własnej dwóch 
jednostek — zapomnienie w dwóch nowych 
rękach, by w parę sekund później przeko- 
nać się, że niczem nie różnią się od tych, 
które były pierwsze, drugie, dziesiąte, o- 
slatnie. Bo w tej dziedzinie, tak ujętej, czyż 
jest kiedy coś nowego? Wrażenie mniejszej 
lub większej emocji — może nawet... ale nie, 
skąd. Te same słowa, ten sam odruch fal- 
szywej szczerości, poteni to samo zoboję- 


tnienie i zmęczenie, sztuczne pożegnanie. 
A potem? albo... nie, najczęścej taksówka, 
dworzec... 


na wysokości 


Dra- T ER ct 


= = 
Canczac z Coba 
unoszę się pod niebiosa — piękny walc, 
nieprawdaż? Jak wdzięcznie kołysze się 
każdy Twój loczek w takt muzyki!” — 
"Tak, to dlatego, że włosy moje są ela- 
styczne i dobrze się układają. Odkąd 
używam szamponu "Bez Mydła” piękne 
moje uczesanie sprawia mi wiele radości!” 


"Bez Mydła” Czarna główka stoi zawsze 
ostatnich badań nauko- 
wych. Jest niealkaliczny, nie pozostawia 
osadu wapiennego na włosach. 
połysk, trwałe uczesanie — oto cechy 
zdrowych włosów, pielęgnowanych szam- 
ponem "Bez Mydła”.' 


W 2 odmianach: do ciemnych i jasnych 
włosów. Cena 40 gr. za torebkę. Oba tle 
gatunki są również w płynie. 


ARN ŁÓW KA 


-..dlatego kobieta w popielatym kostjumie 


wróciła do swego przedziału i zatrzasueta 
drzwi za sobą. 
W takt miarowego obrotu kół, pociąg 


zbliżał się do Calais... 


Gdy tylko siatek zakołysał się w porcie, 
gdy tylko opuszczono pomost, młody czło- 
wiek pierwszy, przepychajac się, potrąca- 
jąc, przepraszając i nie przepraszając, wy- 
skoczył na ląd, jak gdyby dotknięciem sta- 
tej ziemi, zrywał ostatnie wspomnienia, łą- 
czące go z odbylą podróżą. 

Nie oglądając się za siebie, jakby w o- 
bawie, że ktoś jeszcze może podążyć za 
nim, rzeczy oddał tragarzowi, polecił zająć 
miejsce w pociągu i sam, mając jeszcze 
godzinę czasu, ruszył czemprędzej piechotą 
przez miasto. 

Na bulwarach było cicho spokojnie. Lo- 
dzie rybackie, statki mniejsze, większe, ho- 
lowniki stały bez ruchu na mętnej, zielonej 
wodzie, a las żagli, lin i kominów wiązał je 
w górze czystym rysunkiem pająka-geometry. 

Nie ciekawiły go odarte z barw zimne por- 
ty Północy. Było w nich coś najzupełniej 
sprzecznego z jego naturą. Romantyzm, któ- 
ry miał w każdej kropli krwi swojej, ka- 
zał mu patrzeć na port i na morze, jak na 
opowieść pełną palących kolorów i ciepła. 
Snuł bajki wschodnie na widok okrętów 
przybywających z dalekich mórz, z za bia- 
łych od żaru horyzontów, gdzie każda deska 
pokładu zdawała się być przesiąknięta wonią 
wanilji, słodkawą “surowoScia nieznanvch 
owoców, cierpkim posmakiem roślinnych so- 
ków, nalolem pyłów kwiatowych. Pił pełnym 
oddechem ostry zapach słonej wody, która 
pod wpływem żółtego słońca rozkładała na 
cząstki zielone, długie 'algi i gąbczastą pląta- 
nine wodorostów. Morze ciepłe, morze połud. 
niowe, niebieskie, rozjaśnione, skrzące try- 
ljonami żywych jak rtęć kropel, brało zaw 
sze na własność jego oczy i duszę... To, któ- 
re miał teraz przed sobą było zimne, szare, 
pozbawione zapachu i radości. Poezja portu 
znikała. Na Północy morze przestawało być 
sobą, traciło własność żywiołu graniczącego 
prawie z żywiołem ognia, było materją ujeta 
w rachuby ludzkie, które z mięsa i tłuszczu 
srebrnych stworów pobudowało porty, skła- 
dy, statki i łodzie, olinowało je siecią ma- 
sziów, przybrało dla korzyści płótnami żagli. 

Szybko minął dzielnicę portową i prawie 
wślizgnął się w nierówne zygzaki wąskich 
uliczek. Chwilę zatrzymał sie przed starą 
bramą. która wyobraźni nagle  przywiodła 
naiwny obraz dyliżansów; Jakgdyby pod jej 
łukowatem sklepieniem, drżał jeszcze jakiś 
biedny. zapomniany jeden dźwięk trąbki po- 
cztyłjona. Rzucił okiem na parę niskich, 
zgrzybiałych, przysiadłych domów. Stanął 
przed muzeum. Miał jeszcze 45 minut czasu. 
Wszedł do środka. Pobieżnie przegladnat ga- 
blotki, ' zatrzymał się 
przed łódką balonu, 
którym po raz pierw- 
szy usiłowano przcle- 
cieć kanał La Manche 
i przeszedł do drugiej 
sali. 

Przed szafą z fajan- 
sami, pokrytymi naj- 
wyszukańczą siatką lat, 
stała kobieta. Strojna, 
wysoka, czarna. Zau- 
ważył jej ładny owal 
twarzy, mocno po- 
ciągnięte brwi i miłe. 
bardzo czerwone usta. 
Błyskawiczne obu- 
stronne spojrzenie i 
pani odwróciła się o- 
bojętnie w drugą stro- 
nę, właśnie tam, gdzie 
za szkłem czystem jak 
woda, na  żółtawem 
talerzy rysowaly 
się kwiaty. Kwiatów 
nie widziała. Młody 
człowiek taksował ją 
wzrokiem szybkim jak 
myśl, która» się teraz 
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liczny 


zrodziła, dokładnym jak konstrukcja silnika. 
l już zdecydowanie zainteresował się blade- 
mi niby dym fabryczny wazami—-tuż obok 
kolekcji talerzy gdy pani odwróciła się 
zdolna i rzuciła śmiałe, niczem nie zachwia- 
ne spojrzenie. Nie było wątpliwości. Wątpli- 
wość w tym wypadku byłaby już przesadą. 
W tej chwili uprzytomnił sobie, co mogło 
nastąpić... 


..i młody człowiek wyszedł z sali, rzuciw- 
szy tylko przelotne spojrzenie na łódkę ba- 
lonu, którym usiłowano po raz pierwszy po- 
konać kanał La Manche... 


Na dworcu wszedł do restauracji. Był głod 
ny. Przed chwilą przyjechał ekspress z Pa- 
ryża. Wszystkie stoliki były zajęte. Przy jed- 
nym tylko, nakrytym na dwie osoby, siedzia- 
ła blada kobieta w popielatym kostjumie. 


Zdjął czapkę, mruknął coś, co miało być py- 
taniem, kobieta ledwie skinęła głową. Usiadł. 
Spojrzeli na siebie raczej z niechęcią, niż 
obojętnie. Mężczyzna i kobieta ujrzeli w so- 
bie swego stałego wroga, przeciętność spot- 
kania, możliwość zetknięcia. Ona jadła bef- 
sztyk z kartoflami, smażonymi na oliwie, 
jemu podano bardzo grubą, zgrabną filiżan- 
kę bulionu. Później jej przyniesiono omlet, 
jemu zaś befsztyk i kartofle. Każde z nich 
patrzyło w swój talerz, lub wzrokiem wy- 
biegało hen — poza Ściany i gwar restaura- 
cji. A przecież gdyby choć raz spojrzeli 
w swoje spokojne oczy, gdyby choć raz myśl 
zgorzkniała zatrzymała się uważnie na my- 
Śli drugiego, -myśli schowanej pod powieka- 
mi, zawsze żywej, trawiącej mózg i duszę 
ciepłem i tęsknotą! 


Później kobieta zapłaciła rachunek, ski- 
nęła głową towarzyszowi i wyszła. Przed 
wejściem na okręt chciała zwiedzić miasto. 
przez bulwary i groble rozłożone symetrycz- 
nie, podzielone jak należy, według uczonego 
planu brudną, zieloną wodą, pragnęła odna- 
leźć w tych palcach wielkiego morza choć 
jedną kroplę błękitną, któraby mówiła, że 
pochodzi z tej samej krwi ciepłej, z której 
zebrane są morza Południa. 

W parę minut potem młody człowiek 
wsiadł do wagonu, zajął miejsce przy oknie. 
Patrzył obojętnie na uciekające wstecz ra- 
miona wiatraków i gałęzie drzew, pochylo- 
nych w kierunku wiatru od morza. Dwa... 
trzy... znów jedno... mogły być, mogły nie 
być — znów dwa... jedno... tam dwa... wia- 
trak... dwa wiatraki... trzy... znów jeden... 


jeden... jest dwa... 


Trzydzieści litrów benzyny. 


JÓZEF ROBERT HARRER 


Dokoła rozciągał się malowniczy krajobraz 
toskański, oświetlony palącemi promieniami 
słońca. 

Gdy młody inżynier dojechał do Grizogno, 
postanowił zaopatrzyć się w benzynę. Było 
już późne popołudnie, kozy stały zaspane na 
ulicach. Wtem na ścianie któregoś domu za- 
jaśniało słowo „benzyna“. 

Inżynier zatrzymał się. Cisza panowała 
dookoła. Zapukał trzy razy i wreszcie wyszła 
z domu uderzająco piękna dziewczyna i u- 
śmiechnęła się. Inżynier pozdrowił ją i pró- 
bował swoją łamaną  włoszczyzną powie- 
dzieć, że potrzebuje trzydziestu litrów benzy- 
ny. Na to odparła dziewczyna: „O, ja rozu- 
miem po niemiecku. — Ile litrów pan sobie 
życzy? 

Gdy zapłacił, zapytała: „Czy nie miałby 
pan ochoty napić się czegoś?* Mamy wspa- 
niały wermut!“ 

Chętnie podążył za dziewczyną. Usiadł 
w chłodnej izbie, pił, żartował i mówił nie- 
dorzeczne komplementy, z których dziewczy- 
na głośno się Śmiała. Wermut, czarne oczy 
dziewczyny, jej czerwone usta: wszystko to 
sprawiło, że nagle zapragnął ją pocałować. 

— No, no — zawołała — może nadejść 
mój mąż! 

— Twój mąż? Czy jesteś zamężną? 

Zanim odpowiedziała, odezwał się męski 
głos: — Marietta! Marietta! 

Przestraszyła się i zaraz opuściła pokój. 
Niedługo potem wszedł mężczyna, 
Teskańczyk. Spojrzał ponuro na młodego 


inżyniera. 

— Co pan powiedział mojej żonie, że tak 
głośno się śmiała? — zapytał. 

— Ja? — Nic nadzwyczajnego. — Proszę 


mi przynieść jeszcze jedną szklankę wer- 
mutu! 

Po chwili mężczyzna przyniósł szklankę 
wermutu. Jego złość i zazdrość zdawały się 
uspokajać. Usiadł obok inżyniera i za- 
czął rozmawiać. Wtem znowu weszła Ma- 
rietta: — „Czy wołałeś mnie Enrico?” * 

Mężczyzna nie zwracał na nią uwagi. Roz- 
mawiał z przybyszem. 

— Dokąd pan jedzie? 

— Naprzód do Florencji. 

— To najlepiej będzie jechać przez Bal- 
terję. Tam w karczmie „Pod czerwoną wie- 
chą*, należącej do mego szwagra, może pan 
spożyć Świetną kolację. 

Marietta usiadła koło drzwi na krzesełku 
i uśmiechała się do inżyniera poza plecami 


swego nęża. Włoch nagłe się odwrócił 
i zawołał: 
— Wynoś sie stąd, ty kocie! -— Ona nie 


może się powstrzymać, by na każdego obce- 
go mężczyznę nie rzucać swoich spojrzeń — 
precz! 

Młody inżynier, który już wiele słyszał 
o zazdrości Włochów, ale dotąd jeszcze nig- 
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* kręcił głową. 


ognisty ' 


NOWELA 


dy świadkiem tego nie był. uśmiechnął się 
szyderczo i rzekł: 

— Gdybym był kobietą, nie chciałbym być 
pańską zona! 

Enrico popatrzył nan złowrogo, błysnął 
gałkami swoich oczu, ale, że inżynier chciał 
właśnie płacić, mruknął tylko parę słów do 
siebie. 

Gdy młody inżynier opuszczał Grizogno, 
rozglądał się nadaremnie za Mariettą. Lecz 
ona zniknęła. 

Nie ujechał czterech kilometrów, gdy na- 
gle wóz jego stanął. Inżynier zaczął szukać 
defektu, nie znalazł go jednak. Faktu, że nie 
miał więcej benzyny nawet nie zauważył. Po 
kwadransie jednak przekonał się o tem. Po- 
Widział przecież własnemi 
*oczyma, jak Marietta wlała mu trzydzieści 
lilrów benzyny. — Co miał teraz począć? — 
Do Balterji było jeszcze dobrych osiem kilo- 
metrów, a nie posiadał ani kropli benzyny! 
Dlaczegó wybrał właśnie tę boczną drogę. 
Trudno, musiał czekać i żywić nadzieję, że 
nadjedzie jakiś samochód, który go poratu- 
je benzyną. Inżynier siedział na brzegu go- 
ścińca i przeklinal wszystkie ładne dziewcze- 
ta i kobiety. Śmiał się ze swojej kochliwej 
natury, gdy nagle zauważył zbliżającą sie 
postać kobiecą na rowerze. Własnym oczom 
nie chciał wierzyć. Była to Śliczna Mariet- 
ta. Zeskoczyła z roweru, pospieszyła do nie- 
go i rzekła: 

— Dzięki Bogu. że pana znalazłam! O ja 
wiem, że pan tymczasem nazwał mnie oszust- 
ką, ale nie mógł pan wiedzieć o jednej rze- 
czy! Wybrałam z pańskiego auta prawie ca- 
łą benzynę z powrotem. Mój mąż musiał zau- 
ważyć, że pan usiłował mnie pocałować. 
Gdy potem tak dokładnie pana wypytywał 
dokąd jedzie, powzięłam podejrzenie. Nie 
miałam jednak możności ostrzeżenia pana, 
musiałam choć przeszkodzić, by pan nie je 
chał przez Balterję. Na szczęście zatrzymał 
się mój mąż w pokoju u pana, tak, że mo- 
głam pospiesznie wylać benzynę. Musi pan 
teraz jechać przez Feldinę, chociaż jest to 
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z drogi W Balterja, w karczmie „Pod czer- 
woną wiechą* byłoby się panu niejedno 
przydarzyło! Mogli np. okraść pana, lub po- 
przecinać opony... Mój mąż właśnie telefono- 
wał do szwagra. 

Inżynier popatrzył uważnie na Mariette, 
zaśmiał się i uścisnął jej rękę: 

— Jesteś dzielną, młodą kobietą! Cofam 
io wszystko, co o tobie pomyślałem! 

— Muszę już jechać z powrotem! Ach, 
mój mąż jest tak szaleńczo zazdrosny! 

— A ty jesteś taka Śliczna, ze... — objął 
ją nagle i pocałował. Zamknęła oczy i za- 
częła ciężko oddychać, potem szybko wyr- 
wała się z jego objęć. 

— Proszę mnie zosławić! A 
niądze za benzynę! 

— (Chcesz mnie zmartwić? Pieniędzy tych 
nie wezmę pod żadnym warunkiem! 
Popatrzyła na niego bezradnie. 

wsiadając na rower, rzekła: 

— A więc jest pan poszkodowany! 

—  Pocałowałem najpiękniejszą, | kobietę 
Toskanii! 

Marietta uśmiechnęła się, pozdrowiła ręką 
i pojechała z powrotem do Grizogno, do 
swego zazdrosnego męża. 

W pół godziny potem nadjechał samo- 
chód. [Inżynier otrzymał, po wielu prośbach, 
popartych kilkoma lirami, parę litrów ben- 
zyny. Mógł wreszcie jechać dalej. Po za- 
chodzie słońca dotarł do Feldiny. Przeno- 
cował i marzył o Mariecie. 

Rano wsiadł znowu do swego wozu, lecz 
zamiast obrać kierunek „na Florencję, po- 
jechał tą samą drogą, którą wczoraj nadje- 
chał. Musiał znowu zobaczyć Mariettę! Nie 
troszczył się o to, że narażał się na niebez- 
pieczeństwo. Może będzie miał szczęście, 
może zazdrosnego Enrica nie będzie w do- 
mu? Chciał wszystko pozostawić losowi. 

Świeciło słońce. Inżynier zagwizdał pio- 
senkę; nęciła go przygoda. Wyobrażał siebie 
jako główną postać w jakiejś romantycznej 
operze. 

Było przecież cudownie omijać główne 
gościńce i szukać ludu, tego prostego ludu, 
z jego pierwotnemi namiętnościami. A ja- 
kie zdziwione oczy zrobi Marietta! 

Jeszcze pozosiało mu pięć kilometrów do 
Grizogno. Wtem spostrzegł jakiś samochód, 
stojący w cieniu pinji. Młody człowiek za- 
wołał: 


tu są pie- 


Potem, 


Ach, proszę mi 
benzyny! 

— Pan pewno brał benzynę w Grizogno? 
I Marietta wylała potem z pańskiego wozu 
benzynę, aby go ostrzec?... 

Młody człowiek przytaknął. Inżynier rzekł: 

— To chytra para małżeńska. Pan tez 
chciał pocałować Mariette? Tak ?... Więc 
wszystko jest w porządku! Pojedziemy 
przez Bałterję, a może zaczekamy na nową 
ofiarę? 


pożyczyć parę lirów 


Wszystkie 


zy zesto słyszy się zdanie: „Ach, gimna- 
"e, styka taka jest męcząca i tyle zabiera 
\— czasu, że mowy być nie może o C0- 
dziennych ćwiczeniach!” 

I to jest właśnie przyczyną braku zbawien 
nych skutków, jakie niesie za sobą konsek- 
wentne uprawianie cełowych ćwiczeń gimna- 
stycznych. Bo ćwiczenia te męczą tylko po- 
czątkujących i to przez trzy — cztery dni. 
A i sprawa czasu może być też bardzo spor- 
na, skoro przeznaczymy na kulture fizyczną 
10—15 minut dziennie. 


Gimnastyka może nawet leczyć, o ile oczy- 
wiście prowadzi się ją w specjalnych wypad- 
kach pod okiem lekarza. Niemniej i w drob- 
niejszych przypadkach zdrowotne skutki ćwi- 
czeń gimnastycznych obserwować możemy 
same na sobie. Jakże często zwalczać można 
np. bezsenność przez gimnastykę.  Bezsen- 
ność, płynąca z przemęczenia, ma nieraz swe 
źródło w osłabieniu jakiejś grupy mięśni, 
z czego powstają to kurcze, to dreszcze, to 
»strzykania“. Jeżeli przed udaniem się na 
spoczynek ,,rozruszamy“ mięśnie odpowied- 
niemi ćwiczeniami, to ułożywszy się w łóżku, 
doznamy błogiego wypoczynku, który za- 
zwyczaj sprowadza szybko sen. 

Warto do repertuaru codziennych ćwiczeń 
wprowadzić te, w których uczestniczy jak 
największa ilość mięśni równocześnie. Będą 
one odpowiednie dla osób, pracujących w 
najrozmaitszy sposób, czy to stale w pozycji 
siedzącej, czy stojącej, czy polegającej na 
nadmiernem chodzeniu. . 

Ćwiczenie I: W pozycji klęczącej przysia- 
damy na piętach i skłaniamy tułów silnie ku 
przodowi, aby czołem dotknąć kolan wzgled- 
nie podłogi. Ręce wyciągnięte przed siebie 
rreżymy jak najsilniej w przód, przyczem cię- 
żar ciała przenosimy ku przodowi, odrywa- 
jąc się od pięt. Powrót do pozycji wstępnej. 

Ćwiczenie II: Stojąc ze zsuniętemi kolana- 
mi i ramionami podanemi w przód, podno- 
simy się szybko na palcach, poczem zginamy 
kolana, i skłaniamy się w przód, przyczem 
ręce i głowa mają być zupełnie zwolnione, 
i swobodnie balansują. W tej pozycji postę- 
pujemy parę kroków aż się cały korpus sa- 
morzutnie wyprostuje. 

Ćwiczenie HI: W pozycji leżącej z dłońmi 
na karku unosimy nogi w,górę do pionu, po- 
czem opuszczamy je na dół, zatrzymując na 
jakieś 10 cm nad podłogą, aby w tym czasie 
wykonać kilka głębokich oddechów. Ćwicze- 
nie to ma parę warjantów, które w miarę 
dojścia do perfekcji, można kolejno wyko- 
nywać. A więc, opuściwszy nogi w pobliże 
podłogi, rozsuwamy je w formie nożyc i łą- 
czymy z powrotem, Inna warjacja zmienia 
pozycję tułowia w momencie opuszczenie nóg 
w pobliże podłogi, mianowicie unosi się wów- 
czas głowę i tułów nieco ku górze. 

Ćwiczenie IV: W pozycji siedzącej skłania- 
my tułów wstecz, wyciągając przytem ramio- 
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Unoszenie 


nóg w góre 

w pozycji 

s lie d z gm 

cej z lek- 

kim skłonem 
w tył. 


na w bok i unosząc nogi o 20 cm nad po- 
dłogę. 

Ćwiczenie V: W pozycji siedzącej zginamy 
kolana i pochylając biust, otaczamy je ra- 
mionami, skłaniając ku nim głowę. 

Ćwiczenie VI: Siadamy na podłodze i o- 
pieramy nogi silnie pod szafą. W tej pozycji 
podnosimy ramiona pionowo i skłaniamy tu- 
łów na prawo, opuszczając prawe ramię do 
poziomu, poczem pochylamy się w tył ru- 
chem takim, jakgdyby prawą ręką chcąc 
podnieść coś leżącego daleko za nami. Po- 
wrót do pozycji wyjściowej i to samo ćwi- 
czenie w lewą stronę. 

Ćwiczenie VIl: W pozycji siedzącej z wy- 
ciągniętemi przed siebie a nieco rozsuniętemi 
nogami, opuszczamy się miękko i bez żad- 
nego naprężenia mięśni w przód, przyczem 
ręce pozostają w tyle, a po skłonie lewą rę- 
ką obejmujemy prawą stopę, poiem prawą 


ręką lewą stopę, zmieniając je 10-krotnie. 
Dia odprężenia mięśni wyprostowujemy sie, 
stajemy mocno na podłodze i wyciągamy 
ramiona silnie w pion, wykonując głęboki 
oddech. 

Ćwiczenie VIII: Siedząc na ziemi unosimy 
nogi w górę, trzymając je dłońmi, przyczem 
pochylamy się nieco wstecz. Najpierw ćwi- 
czymy to wolno a potem w rytmie szybszym, 
licząc do trzech. Na 3 szybko podnosimy no- 
gi ku górze i pochylamy się w tył. Nie jest 
łatwem utrzymanie równowagi w tem éwicze- 


Sklon w przód w nnzyrii siedząrei 7 wyciąg- 
mięĘtciem ramion i ujęciem mug. 


niu, ale od czegóż silna wola i wytrwałość w 
ćwiczeniu? 

Ćwiczenie 1X: W pozycji leżącej unosimy 
nogi do pionu a następnie przerzucamy je 
silnie poza głowę, opierając palce o podło- 
gę poza głową. W tej pozycji unosimy kolej- 


~no obie nogi w górę, opierając się drugą na 


palcach. Po t0-krotnem powtórzeniu wraca- 
my do pozycji leżącej i ćwiczymy głębokie 
oddechanie. 

Ćwiczenie X: Leżąc na plecach zginamy 
kolana i zaczynamy ćwiczyć, zakładając pra- 
wą stopę pod lewą łydkę, przyczem musi ona 
być całkiem  rozprężona przez zwolnienie 
mięśni. W tej pozycji uderzamy prawą stopą 
lewą łydkę, wyrzucając ją w powietrze. Po 
jej opadnięciu bezwładnem na podstawioną 
znów prawą stopę, „zmieniamy* nogi i wy- 
rzucamy prawą do góry. Każdą nogą ćwiczy- 
my 10 razy. Vera. 


Sif 462 a Sy ye 
Przed pokazem trzeba pię- 
knie ulotyé fałdy wieczoro- 
wego płaszcza (w głębi: 
kolumna Vendome). 
Rysunki: Ewa Leo. 
Zdjęcia: Nyt — Paryż. 


Na prawo: W oczekiwa- 
niu na występ. 


Wiosenna moda 
rocznik 1939 nie 
jest zresztą wyjąt- 
kiem: pochodzi ona 
z nad Sekwany, 
jak wszystkie jej 
poprzedniczki z lat 
ubiegłych i wiele 
wiele jej następczyń w przyszłości. Ale w 
tym roku narodziny te były obchodzone 
specjałnie uroczyście i odświętnie, 

Może dlatego, że moda tegoroczna jest ta- 
ka wesoła, młoda, barwna i urozmaicona, 
może także dlatego, że nie wiadomo, jak 
długo jeszcze będzie się można modą inte- 
resować... Czy nie usuną jej w cień inne 
ważkie wydarzenia, nie sprzyjające zalot- 
ności, estetycznym rozkoszom i beztroskie- 
mu zamiłowaniu do tego, co bawi i cieszy? 

Pierwszym sygnałem były wiosenne ko- 
lekcje wielkich firm tekstylnych: Rodier, 
Ducharne, Meyer, Montagnac i inni olśnili 
nas z punktu pięknością swych tkanin i pa- 
letą najpiękniejszych barw. Kreacje ich 
w wełnach i jedwabiach dostarczyły pomy- 
słów i sugestyj wielkim krawcom, pozwala- 
jąc im snuć najorygipalniejsze zestawienia 
i najliczniejsze kombinacje z materjałów 
w pasy, kraty, grochy, kwiaty, liście, geo- 
metryczne figury itp. 

W wielkich pracowniach na Champs-Ely- 
sées, rue de la Paix i place Vendôme pocze- 
to się gorączkówo przygotowywać do wio- 
sennych rewji modeli, będących dla Pary- 


NDEZ-VOUS 
ACE VENDOME 


ża prawdziwym e- 
wenementem, dla 
firm zaś  konfek- 
cyjnych, decydują- 
cą o całym sezo- 
nie batalją. Czyja 
linja się przyjmie? 
Kto zwycięży kon- 
kurencję oryginal- 
nością pomysłów? 
Czyje kolekcje zdo- 
będą kapryśne i 
niestałe serca piek- 
nych paryżanek? 
Gdy po ostatnich 
„próbach general- 
nych“, po ostatecz- 
nych poprawkach 


wy i należycie zestawiony, rozsyła się do pra 
sy, rysowników, przedstawicieli firm zagra- 
nicznych i prowincjonalnych, a przedewszyst 
kiem do klientek zaproszenia. W oznaczo- 
nym dniu szeroko otwierają się tajemnicze § 
sezamy, piękne — przez najlepszych deko- 
ratorów urządzone — sałony napełniają si- 
doborową publicznością, przed której kry 
tycznem i czujnem na każdy drobiazg okien: 
odegra się wiosenne misterjum mody. 
Hufiec smukłych, młodziutkich dziewczą! 
czeka z emocjami na początek widowiska. 
To modelki. Żyją z tego, ze są młode, ła- 
dne, nieskazitelnie zbudowane i posiadaj: 
ten kunszt, który się po francusku nazyw: 
„savoir porter la toilette“. [ch wdzięk i uro 


i eliminacjach, re- 
goto- 


pertuar jest 


Modełka w oryginalnej wieczorowej tualacie po- 
zwala publiczności oglądnąć z bliska materjal 
i wykończenie sukni. 


Na lewo: Ostatni ratusz! 


? - 
T E nk >" Mis a 
da, piękne ruchy i harmonijny chód, pom» 
gą modelom zabłysnąć w całej okazałości 
Prawda, że nosić je potem będą rozmaite 
kobiety, często brzydkie, niezgrabne, otyłe 
lub stare. O to już się nikt nie troszczy, 
byle model spodobał się i — został sprze- 
dany! Dokończenie na str. 31-ei 


PRZYJECIE NA ZAMKU: 
kami festivalu w czasie przyjucia na Zamku warszawskim. 


W ub. miesiącu odbył 
kowie XVII festival Mie 
się w Warszawie i Kra- 
dzynarodowego Towarzy- 
stwa Muzyki Współcze 
snej, w którym wzięło 
udział wielu wybitnych 
przedstawicieli zagranicz- 
nego świata muzycznego. 
Na zjeździe delegatów 11 
seke. narodowościowych 
omawiano m. in. i Spra- 
wy związane z radjem. 
Kilka charakterystycznych 
wypowiedzeń na ten te- 
mat warte są zanotowa- 


nia: Piet Ketting, wybit- 


ny kompozytor holender- 
ski docenia w zupełności 
doniosłą rolę radja. sam 
chętnie słucha audycyj ra- 
djowych, uważa jednak że 
nie wszystkie instrumenty 
brzmią równie dobrze w 
głośnikach. Alan Bush, 
kompozytor angielski jest 
zapatrywania, że radjo 
ma swoje dobre i złe 
strony i uważa, że posia- 
da pewne granice możli- 
wości artystycznych. Ska- 
la rozpiętości pomiędz 
żnemi natężeniami dźwi 


ry 
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ANGIELSKI KWARTET SMYCZKOWY: 
tyens, J. Moore w sali Starego Teatru w Krakowie. 
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FESTIVALU MUZYKI W 
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Pan Prezydent R. P. wita się z uczestni- 


eyj“ B. Woytowicza. 


OBRADY JURY TOW. MUZYKI WSPOŁCZESNEJ W WARSZAWIE: (od lewej) 
Pp. Vuckovic (Jugostawja), Gerhard (Hiszpanja), Clark (Anglja), Fitelberg 
(Polska), Defau (Belgja), Evans (Angija) prezes Tow. Muzyki Współczesnej. 
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PIET KETTING, wybitny kompozytor 
snej kompozycji. 


G. Stratton, D. Taylor, E. Lu- 


Z MIĘDZYNARODOWEGO 


SPÓŁCZESNEJ 
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INAUGURACJA FESTIVALU: Pierwszą imprezą festivalu był koncert 
w Filharmonji warszawskiej, na którym wykonamo „Dwadzieścia warja- 


Zdjęcia: Magazyn „As“. 


ków, pomiędzy forte i pia- 
no nie jest w radjo tak 
wielka, jak na sali kon- 
certow to zmienia czę- 
sto właściwy wyraz u- 
tworu. Robert de Roos, 
kompozytor holenderski 
jest entuzjastą radja. — 
Uważa on, że radjo po- 
siada dzisiaj wszelkie 
lechniczne możliwości. — 
Dlatego nie ma powodu 
dobierać dłań specjalnej 
instrumentacji, natomiast 
ważne jest, by w harmo- 
nizacji utwór był przej- 
rzysty i jasny. Stanley 
Chapple reprezentuje już 
pogląd nie kompozyto- 
rów, lecz wykonawców. 
Jest on bowiem wybit- 
nym dyrygentem i pod- 
czas festivalu dyrygował 
utworami Anglików. 
Chapple porusza sprawę 
mixera, który reguluje 
dźwięk. Stały z nim kon- 
takt w czasie audycyj ra- 
djowych powoduje, zda- 
niem Chapple‘a, iż wyko- 
nawca, w tym wypadku 
dyrygent, nie może być 
swobodny w interpretacji. 


holenderski, wykonał fuge wła- 
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(p opołudniu, między 5 a 8-4, to pora 

dnia, w której rafinowanie i wdzięk 
tegorocznej mody wyraża się może najpeł- 
niej. Z konieczności trochę surowy i bar- 
dziej zjednolicony strój poranny, sportowy 
czy spacerowy, zamieniamy na popołudnio- 
wą tualetę, dającą pole do popisu pomysło- 
wości, wytwornej elegancji, kokieteryjnym 
akcesorjom i przybraniom. Stereotypowa 
czarna sukienka „en tous cas“ wisi wpraw- 
dzie jeszcze gdzieś w kącie szafy, ale któż 
zechce ją nosić dziś, gdy moda daje nam 
do wyboru takie kolorowe cuda, powiewne, 
kobiece, strojne i — przedewszystkiem 
młode! 

Skała sukien popołudniowych jest bardzo 
duża, od skromnych „petites robes“ czy ko- 
stjamików jedwabnych, aż do subtelnych 
kreacyj z tiulu, gazy lub koronek. Ale na- 
wet te pozornie najskromniejsze mają zaw- 
sze jakiś akcent rafinowania, jakieś strojne 
wykończenie: żabocik z koronki, kamizelkę 
„lingerie“ z zakładeczek i ażurów, a bodaj 
wychodzący figlarnie spód krótkiej spód- 
niczki rąbek gufrowanej lub haftowanej hal- 


ki... Czasem halka ta ma falbany z haftowa- 
nego linon, tego samego, z którego zrobiony 
jest plastron, kołnierzyk czy mankieciki przy 
ciemnej sukni, innym razem zrobiona jest 
z ibarwnej szkockiiej tafty, ipodobnie jak 
szarfka przy sukni, lub kokarda przy koł- 
nierzyku. ; 

Bardzo ładne i młode, ale tylko dla szczu- 
płych sylwetek, są kompleciki, złożone ze 
spódniczki (oczywiście poszerzonej kloszami 
czy fałdami lub. plisowaniem) bluzeczki i bo- 
lerka. Ten sam komplet granatowy, który 
przedpołudniem nosiłyśmy z bluzeczką z bia- 
łej piki, zamieniamy na popołudniowy, przy- 
dając mu bluzkę z drobno płisowanego li- 
non, tiulu w drobne zakładeczki lub jedwa- 
biu imprimć w barwne kwiaty. Praktycz- 
nym i bardzo wytwornym strojem popołud- 
niowym jest suknia ciemna jedwabna (naj- 
chętniej czarną lub granatowa) i bolerko 
z tegoż jedwabiu, obszyte piękną koronką 


Na prawo: Suknia z sztywnego jedwabiu 
o oryginalnie ułożonych rękawach i baski- 
nie z jedwabnej pasmanterji. 


GODZINA 5-r POPOŁUDNIU... 


Na lewo: 
haftowanym 


Popołudniowa czarna „petite robe“, ozdobiona 
piastronem, obszytym koronkami. Motyl 


z tych samych koronek zdobi kapelusz, 
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lub gipiurą. Ciemne jedwabne suknie rozja- 
śniamy też chętnie karczkiem lub rękawka- 
mi z drobniutkich przymarszczonych walan- 
sjenek kremowych, które zdobią również 
rondo ciemnego kapelusza z tegoż jedwabiu, 
co suknia. Garnitury z walansjenek wyglą- 
dają również bardzo ładnie przy wzorzy- 
stych sukniach z krepy „imprimée“, 

Największą furorę na popołudniu robią 
w tej chwili tiule; nic dziwnego — są czemś 
nowem, gdyż dotąd łiul używano tylko na 
wieczór, a przytem naprawdę śliczne dają 
efekty. Używa się zarówno tiulów gładkich 
jak i „imprimés“ i to nietylko na suknie, 
ale — nawet ma kapelusże, co będzie ostat- 
nim krzykiem mody tego lata. Najładniej- 
sze są suknie z tiulu gładkiego, ciemnego, 
zrobione zupełnie skromnie, jak przedpołud- 
niowe sukienki, przybrane tylko drobnemi 
vakładeczkami, czasem stebnowanym  koł- 
nierzykiem i paskiem z tafty, czasem koł- 
nierzykiem i mankiiecikami z koronek. Bar- 
dzo strojnie wyglądają suknie z tiulu w pa: 
stelowym odcieniu, od góry aż do bioder 
przymarszczane w pewnych odstępach tak, 
że całość jest zupełnie dopasowana do fi- 
gury, a dopiero dołem rozszerza się silnie 
przymarszczona i szeroka od bioder spód- 
niczka. Do takich powiewnych letnich krea- 
cyj nosi się kapelusze o dużem rondzie i ma- 
tej, a czasem nieistniejącej wręcz główce, 
ozdobione kwiatami, riuszą tiułową lub 
wstążkami, albo też zupełnie małe toczki 
z kwiatów. 

Nadspodziewanie długo utrzymuje się 
w tym roku mora, małerjał używany dotąd 
raczej tylko w sezonie zimowym. Robi się 
z niej wytworne kostjumy hub „robes man- 
teaux“ czarne, przybrane pięknemi koron- 
kami lub plastronami z bogato haftowanego 
linon. Krój jest zupełnie prosty, stanik lub 
żakieł zapinany na ozdobne guziki, spód- 
niczka silnie kloszowa. 

Bardzo modne na popołudniu są znowu 
żorżety, „crepe romain“ i gaza: drobniutko 
plisowane lub marszczone, tworzą Sligne 
i praktyczne suknie, których wygląd łatwo 
jest urozmaicić, zmieniając akcesorją: gra- 
natową suknię z crépe romain nosimy np. 


raz na spodzie „cyclamen“, przybrana pę- 
kiem kwiatów w tym kolorze z toczkiem 
z lakichże kwiatów, innym razem na spo- 
dzie granatowym z szeroką szarfą i du- 
żym kapeluszem z jedwabiu „imprime”, 
albo też z szarfą z gazy jasno-żółtej, z ka- 
peluszem i długiemi rękawiczkami w tym 
samym odcieniu, co szarfa. 

Każda „szanująca się“ elegancka dama, 
będzie miała w tym roku bodaj jedną 
suknię całą plisowaną — pod warunkiem, 
że figura jej jest dostatecznie szczupła. 
A plisowania są w tym roku specjalnie 
atrakcyjne, gdyż dają możliwości najróż- 
niejszych odmian i kombinacyj. Plisuje 
się suknie w fałdy, drobniutkie fałdeczki 
milimetrowe, w kontrafałdy i wachlarzo- 
wo rozchodzące się gufry, z prostego ma- 
terjału i ze skosów, biorąc wzór na ukos, 
wzdłuż lub w poprzek. Fabryki materja- 
łów wypuściły różne ładne jedwabie let- 
nie „imprimés“ fabrycznie w całości pli- 
sowane. Ponieważ wzór kolorowy odbija 
się na materjale już po plisowaniu, we- 
wnątrz fałdów pozostaje gładkie jaśniej- 


Na lewo: Suknia z jedwabiu w duży 
wzór kwiatowy z oryginalnemi kie- 
szeniam 


Na prawo: Suknia z jedwabiu „im- 

prime", przybrana szarfą i gładkim 

kołnierzykiem oraz obszyciami z ko- 
ronki. 


sze tło, co daje bar- 
dzo ładne efekty przy 
ruchu czy chodzeniu. 
Mówiąc o modzie 
popołudniowej, — nie 
sposób nie wspomnieć 
o akcesorjach, które 
w tym roku odgrywa- 
ja w tualecie szczegól- 
nie ważną rolę. Ręka- 
wiczki i pantofelki do- 
biera się kolorem do 
sukni, przyczem ręka- 
wiczki — o ile maja 
byé kolorowe — do- 
bieramy w odcieniach 
jaśniejszych, pastelo- 
wych, buciki w nieco 
ciemniejszych. Ładnie 
wyglądają! sandałki na 
wysokich obcasach 
(płaskie obcasy lub 
grube podeszwy kor- 
kowe nadają się ra- 
czej do bucików spor- 
towych lub sandałów 
plażowych) — z zam- 
szu w kolorach „cyc- 
lamen“, szafirowym, 
lakowo czerwonym, 
szmaragdowo - zielo- 
nym lub lawendowo- 
niebieskim. 


Torebki do letnich 
sukien popołudnio- 
wych nosi się najczę- 
ściej z czarnego lub 
granatowego zamszu, 
ale modne są również 
i w kolorach pastelo- 
wych w odcieniu rę- 
kawiczek. Najmodniej- 
sze są fantazyjne sa- 


Powyżej na prawo: Zgrahny komplecik z tafty w kra- 
teczką, z szeroką Kloszową spódnicą i luźnym bolerkiem 


czterogranne lub owalne 
z szerokim paskiem do zawieszenia ich na 
ręce. Często zdobi je pęk kwiatów, takich sa- 
mych, co przy sukni lub kapeluszu. Do po- 
południowych sukien imprimées o charak- 
terze zupełnie letnim, nosimy chętnie toreb- 
ki białe z jaszczurki lub gładkiej skórki cie- 
lęcej, która doskonale daje się myć wodą. 
Dobranie pięknej całości tualety popołud- 
niowej, to może najwdzięczniejszy problem 
dla eleganckiej pani. 


Łady Like. 
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PRZEPISY 


odnoszace sie do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


PRZYSTAWKA Z MŁODYCH JARZYN. Małą czerstwą 
bułkę ociera się na tarce z wierzchniej skórki i zalewa 
szklanką mleka pół na pół z wodą, w którem się ma roz- 
moczyć, poczem przeciera się wszystko przez sito. Do masy 
tej dodaje się jajko, troszkę soli, oraz 10 dkg mąki i roz- 
bija rogalem na dość płynne naleśnikowe ciasto, z którego 
wysmaża się cienkie naleśniki. Młode jarzynki jak: mar- 
chewkę, groszek, szpinak, szparagi, kalarepkę itp. wszyst- 
kiego po troszce dusi się każde z osobna w troszce masła 
4 jak najmniejszym dodatkiem wody. Osobno sporządza 
się gęsty beszamel z łyżki masta, tyleż mąki i mleka. Do 
każdej jarzynki dodaje się po łyżeczce tego hbeszameln. 
zagotowuje i napełnia niemi omletki, które się następnie 
zwija lub składa przez pół i podaje ułożone na półmisku, 
polane masłem i posypane rumianą bułeczką. Potrawa 
ta podana z puree ziemniaczanem i sosem np. holender- 
skim lub pomidorowym, może stanowić smaczną jarska 
kolację. 

SZPINAK „A L'AMERICAINE". Na bardzo upalny 
dzień, przyda się może jaroszom trochę niezwykły dla 
nas przepis podawania szpinaku na zimno. A mianowicie: 
Pół kg młodego szpinaku oczyszcza się i zagotowuje szyb- 
ko w słonej wodzie, odcedza następnie, przelewa zimną 
wodą, wyciska, sieka i przeciera przez sito wraz z roz- 
moczoną w mleku małą bułeczką. Przetartą masę miesza 
sie z dwoma surowemi żółtkami, dodaje dwie łyżki ubi- 
tej na piankę kremówki oraz pół szklanki auszpiku nago- 
towanego z cielecej nóżki. Masę kontroluje się czy dość 
słona, dodaje szezyptę białego pieprzu, który nie jest je- 
dnak konieczny, następnie napełnia się nią okrągłe pła- 
skie foremki natarte oliwą i wstawia na lód celem za- 
studzenia. Okrągłe krajanki bułki troszkę większe niż 
wspomniane wyżej foremki, osmaża się na maśle z obu 
stron i ostudzone smaruje masłem lub majonezem, po- 
czem wykłada się na nie zastudzony szpinak i przybiera 
pośrodku i dookoła siekanem twardem jajem. 


SOS Z RZODKIEWEK. Czerwone rzodkiewki (mogą być 
użyte nawet trochę już wyrośnięte), kraje się drobno i go- 
tuje w troszce wody. IJgotowane zageszeza się lekką za- 
smazka z masła i mąki dodaje soli i troszkę gałki musz- 
katułowej, zagotowuje i podaje do sztuki mięsa. Sos ten 
podany być moze na zimno. Do tego celn należy go prze- 
fasowaé i zaostrzyć proszkiem Curry lub tylko musztar- 
dą. Doskonały do zimnych mięs lub szynki. 


SAŁATA „KRÓLOWEJ MARJI“. Nie wiem która to 
królowa Marja delektowała się tą naprawdę doskonalą 
sałatką. Smakosz, który mi ten przepis podawał nie umiał 
mi tego wyjaśnić. Zresztą to nie ważne, grunt że sałatka 
dobra. Dodatki do niej są następujące: 20 dkg buraczków. 
20 dkg ziemniaków, 5 dkg cebulki, 5 dkg chrzanu, dwa 
kwaśne jabłka. Buraki i ziemniaki oczywiście ugotowa- 
ne i drobna posiekane. Reszta starta na tarle, wszystko 
polane sokiem wyciśniętym z dużej cytryny i wymieszane 
z sosem sporządzonym: z 4 twardych żółtek, 4 łyżek oli- 
wy, 4 roztartych sardelek, łyżki purée pomidorowego. 
5 dkg utłuczonych orzechów włoskich i 3 łyżki gęstej 
śmietany. Mięszać wedle starej recepty po warjacku. Sa- 
łatkę układa się kopiato na szklanej płycie, posypuje 
siekanemi białkami jaj, oraz szczypiórkiem i w drobne 
paski pokrajaną zieloną sałatą. 


LEGOMINA Z SERA. Dwa żóltka uciera się z 5 dkg 
cukru i 5 dkg masła, następnie dodaje się 25 dkg do 
hrze odeisnietego i roztartego twarożku, 6 dkg wymytych 
rodzynków, wkońcu 4—6 łyżek tartej bułki i pianę z 2 
białek. Z dobrze wymieszanej masy formuje się podłuż- 
ne krokietki, panieruje je w jajku i bułeczce, poczem 
osmaża na rozpalonem maśle. Krokietki podawać można 
na ciepło posypane cukrem z wanilją lub też na zimno 
z bitą kwaśną śmietaną. 

RABARBAR CZYLI RZEWIEŃ obecnie namiastka dro 
gich i skąpo domierzanych nam owoców, nie każdemu 
jest sympatyczny. Dobrze przyrządzony w poniżej podany 
srosób zastąpić może doskonale kompot owocowy. Funt 
łodyg dobrej odmiany rabarbaru, ołupuje się, kraje w 
małe kawałki i parzy wrzącą wodą na misce porcela 
nowej; w wodzie pozostawia się je przez pół godziny. 
W międzyczasie gotuje się syrop z 10 dkg cukru i szklan 
ki wody, wrzuca osączony z wody rabarbar, gotuje przez 
5 minut i odsfawia przykrytyaż do ostudzenia. 


KRUCHY PLACEK Z KREMEM CYTRYNOWYM: Zro- 
bić kruche ciasto z filiżanki mąki, dobrej łyżki masła, 
łyżeczki cukru i jednego żółtka. W kamiennym garnku 
zagotować szklankę wody ze szklanką cukru, dodać sok 
i skórkę z 2 eytryn, 2 kopiate łyżki mąki pszennej i dwa 
żótłka. Ubijać to na parze do gęstości. Ciepłym, kremem 
posmarować placek po upieczeniu i nałożyć na wierzch 
pianę ubitą z 2 białek z dodatkiem cukru do smaku. 
Wstawić placek do rury dla lekkiego zrumienienia. 

Sc. Ko. 
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DLA PAŃ DOMU 


Nie należy do- 
puszczać do zatłu- 
szczenia kolnierzy 
marynarki czy za- 
rzutki, ale skoro 
się to już stanie, 
można oczyścić je 
przy pomocy szczo- 
tki, zwiłżonej sil- 
nie roztworem a- 
monjaku (1 część 
amonjaku, 10 czę- 
ści wody). Amo- 
njak rozpuszcza 
tłuszcz, który zni- 
ka zupełnie przy 
_ szezotkowanin. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
gospodarstwach opuszczone. 
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LEPIEJ POZNO JAK NIGDY. 


Gość w pływalni: — Do djaska, zapo- 
mniałem zdjąć zegarek z ręki! | 
„Esquire“ 


Rozwiązanie z Nru 18-go. 


ROZWIĄZANIE. OJCIEC I SYN. 
Ojciec ma 23 lata. 


DRZWI. 
Jest 6 możliwych sposobów. Kwadraciki na 
rysunku przedstawiają drzwi. 
Ludzi oznaczamy kolejno eyframi 1, 2 i 8 


(a) a o 
1. 1 2 3 
2. 1 3 2 
3. 2 îi 3 
4. 2 3 1 
5. 3 1 2 
6. 3 2 T 
LITERY I LICZBY. 
338 
777 1110 : 3 = 370; 
1110 


HOCKI-KLOCK 


ROZRYWKI UMYSLOWE 


TRZY POKOLENIA. 

Dziaduś i tatuś mają razem 102 lata. Ma- 
musia z wnuczkiem zaś liczą 34 lata. Ile lat 
posiada każda z tych osób, jeśli tatuś jest 
5 razy starszy od synka, a dziaduś żyje już 
2 razy dłużej aniżeli liczy pomnożona przez 
siebie cyfra lał wnuczka. 


LICZBA 999. 

Liczba 9 przypisywano w starożytności, 
obok 7 i 3, specjalne własności. Przedmiotem 
dzisiejszego zadania będą aż trzy dziewiat- 
ki — liczbą 999. 

Proponujemy Czytelnikom dokonać na 


Usuń zmęczenie 


NÓG 


_ Ulga 
po 3-ch 
minutach 


Aby położyć 
kres zmęczeniu 
nóg po ciężkim 
dniu pracy, by 
ulżyć zapaleniu 
ani ; ag a 
starcz ąć kąpiel nożną z Sal- 
trat Rodell Miliony baloników „Bio- 

enu“ (Powstającego Tlenu) wydzie- 
ające się z tych kojących soll, uśmie- 
rzają podrażnione, zmęczone tkanki, 
mięśnie i nerwy, przywracają nor 
malny obleg krwi i usuwają zmęcze- 
nie nóg. Skóra jest odświeżona. 
Nadmierne pocenie się znika wraz 
z przykrym zapachem. Zmiękczone 
odciski moźna usunąć palcami. Sał- 
trat Rodell jest do nabycia w apte- 
kach, składach aptecznych i perfu- 
meriach. Szczęśliwy wynik gwaran- 
towany. 
UWAGA — w sprzedaży znejduje się 
100.600 propagandowych paczek po 
10 groszy. 


TARYFA. 


„Szeryf do pary narzeczonych: — Zaptaci- 
cie więc majprzód ipieé dolarów za udziele- 
nie ślubu, a pięćdziesiąt dolarów kary za 
nieposiadanie zezwolenia na noszenie broni! 

„Esquire 


tych 3 dziewiątkach działań matematycz- 
nych tak, aby otrzymać. wyniki: 1, 4 i 15. 


OPOWIADANIE LOTNIKA. 

Należy wskazać fałsz w poniższem opo- 
wiadaniu lotnika: 

„W czasie wojny z niepokojem śledziłem 
samotny lot obserwacyjny mego przyjaciela, 
który leciał nad linjami nieprzyjacielskiemi, 
Gdy już wracał z powrotem, zadowolony, że 
po drodze nie spotkał żadnych nieprzyja- 
cielskich samolotów, nagle został zestrzelo- 
ny niezwykle celnemi strzałami dział prze- 
ciwlotniczych. Mój przyjaciel zginął, nim 
ktokolwiek z nas mógł dobiec do zestrzelo- 
nego samolotu“, 


Dokończenie ze str. 25-ej. 


Cała armja szwaczek dokonuje pod su- 
towem okiem kierowniczek pracowni ostat- 
niego retuszu, już na modelkach. Każdy fałd 
musi odpowiednio się rzucać, nic nie śmie 
odstawać, kręcić się lub zwisać bez fanta- 
zji. 


Wśród muzyki i dowcipnych zapowiedzi, 
zaczyna się defilada modeli. Zjawiają się 
na podjum, jednodniowe królowe paryskiej 
wytworności i elegancji, suną lekkim, peł- 
nym krokiem, dobranym do typu sukni: raz 
powolnym, majestatycznym — stylowa tua- 
feta o szerokiej, szeleszczącej spódnicy, to 
znów sprężystym, sportowym krokiem ama- 
zonek — młodociany model sportowego en- 
semble'u. Obracają się pomału, jak lalki, 
podchodzą do publiczności, pozwalają się 
oglądać przez okulary, lorgnony, cwikiery 
i lornetki, dotykać łakomym niewieścim rę- 
kom powiewnych fałbanek i riuszek, cen- 
nych koronek, barwnych kwiatów i piór. 
Każda ma numerek w ręku, numer kreacji 
którą w danej chwili nosi. j 

Gdy tylko któraś z pań zwróci na dany 
model szczególną uwagę, zjawia się za nią 
„essayeuse* z notatnikiem w ręku. Zachwa- 


la jej zalety, objaśnia szczegóły wykończe- 
nia, informuje o cenie, pokazuje próbki ma- 
terjałów, z jakich może być wykonany. Je- 
Śli klientka się decyduje, zapisuje zamówie- 
nie. Model jest już sprzedany. Kupno takie 
kosztuje niesłychane sumy. Toteż przeważ- 
nie zamawia się tylko kopię, ryzykując dla 
oszczędności, że parę innych takich toalet 
pojawi się w Paryżu, a bardzo wiele poza 
Paryżem, a nawet poza Francją. Ale cóż 
wyłączność na dany model nie opłaca się 
zupełnie: prócz materjału, roboty i dodat- 
ków, opłacić trzebaby słono sam pomysł, 
rzecz najtrudniejszą i największej wymaga- 
jaca pracy, nietyko krawca, ale rysowni- 
ków. 

Dlatego też na rewjach nie wolno modeli 
fotografować, ani rysować. Prawo autorskie 
w odniesieniu do modeli jest bodaj surow- 
sze i bardzie przestrzegane od prawa autor- 
skiego w literaturze, grafice czy fotograf ji. 


Po skończonych wiosennych pokazach 
modeli, pozostają jeszcze inne okazje do 
demonstrowania ich i lansowania wśród ele- 
ganckiej publiczności: to premjery w Ope- 
rze paryskiej, bale i wyścigi. Posyła się na 
te imprezy najładniejsze modelki w naj- 


efektowniejszych strojach; zadaniem ich jest 
pokazać dany model, zwrócić nań uwagę 
i wzbudzić uznanie i zachwyt. Po każdej 
takiej imprezie zamówienia na kopje napły- 
wają licznie, oryginalne zaś modele, noszo- 
ne już kilkakrotnie przez manekiny firmo- 
we, sprzedaje się taniej na prowincję i —- 
na zagranicę. 
_ Odrazu w pierwszych tygodniach odbywa 
się samorzutnie eliminacja ostateczna. Je- 
den model robi furorę, staje się typem, 
wzorem, inspiracją dla setek pomniejszych 
firm konkurencyjnych. Drugi się nie przy- 
jął kobiecy areopag przyjął go chłodno 
i krytycznie. Jeden pomysł staje się prze- 
bojem sezonu, inny zostaje bezapelacyjnie 
odrzucony i zaniechany. Nie ma na to ra- 
dy, paryżanki mają swoje gusta i fantazje, 
nie dopuszczają do tego, aby wiełcy kraw- 
cy narzucali im modę po dyktatorsku. 
Gdy moda wiosenna jest już szczęśliwie 
wylansowana, w wielkich pracowniach za- 
czyna się pomału przygotowywać następną 
kampanję: narodziny mody jesiennej i zi- 
mowej. Jakże podziwiać musimy tych mi- 
strzów mody paryskiej w ich niestrudzo- 
nym wysiłku i niewyczerpanej pomysłowo- 
ści! E. M. 
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IDZIEMY DO TEATRU... 


.w Warszawie. 

ło Teatru Narodowego, który 
gra obecnie nową komedję Marji 
Jasnorzewskiej p. t. „Popielaty 
welon". Utwór ten wywołał dużą 
dyskusję wśród krytyków, gdyż 
obfituje w liczne zalety, ale też 
i w powtarzające się u autorki wa- 
dy. Boy Żeleński trafnie charakte- 
ryzuje podejście autorki do swych 
komedyj: 

„Do mnóstwa pomysłowo kom- 
plikowanych przygód, z jakich się 
plecie „teatr miłości* p. Marji 
Jasnorzewskiej, dodać należy tę, 
która się zdarza czasem samej 
autorce: tę mianowicie, że się za- 
kochuje — niby Pigmaljon w Ga- 
latei we własnej bohaterce. 
Miłość bywa ślepa — to jej pra- 
wo. Nie dziw więe, że szczęśliwy 
jej przedmiot korzysta ze wszyst- 
kich przywilejów, w danym wy- 
padku z przywileju eksterytorjal- 
ności w sferze satyry, że on je- 
den — a raczej ona jedna — wy- 
chodzi eało spod tuszu złośliwości, 
których ostre pióro komedjowe 
naszej świetnej poetki nie szczę- 
dzi pozatem rodzajowi kobiecemu 
w jego młodszych i starszych eg- 
zemplarzach. Że jednak ten lub- 
czyk nie na wszystkich odbiorców 
działa jednakowo, fakty seeniczne 
mogą mieć dla każdego inną wy- 
mowę i w ten sposób łatwo mogą 
powstać dwie komedje: jedna za- 


re uż „ak 
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Marja Jasnorzewska. 


mierzona, druga nie zamierzona. 
Sztukę reżyserował dyr. Zelwe- 
rowicz, a główne role doskonale 
grają: Gorezyńska, Kajzerówna, 
Wasiutyńska, Śliwiński, Ciecierski, 
oraz Michalska i Leśmianówna. 


Krytycy szczególnie wyróżniają 
grę pani Dulęba, która jako hra- 
bina  Zebrzydowiecka stworzyła 


świetną kreację. Piękne dekora- 
cje przygotował Stan. Jarocki. 


— do teatru im. Juljusza Sło- 
wackiego, gdzie dyr. Karol Frycz 
wznowił nie graną od wielu lat 
sztukę Seribe'a i Legouvé 
„Adrjanna Lecouvreur“, pamiętną 
z wielkiej kreacji aktorskiej Hele- 
ny Modrzejewskiej. Sztukę tę wy- 
stawiono starannie w rezyserji 
W. Radulskiego, i w imponującej 
oprawie dekoracyjnej dyr. K. Fry- 
eza. Świetnie rolę tytułową gra 
heroina krakowskiej sceny Zofja 
Jaroszewska, mając wybornych 
partnerów w osobach J. Jabłonow- 
skiej i S. Czajkowskim. Inne role 
sumiennie grają Arczyńska, Bed- 


narska, Wroński, Fabisiak i in. spojrzenie na wieka i niezwy- dycję z cykiu słuchowiskowego 
Teatr krakowski przygotowuje perspektywy hi- kle sugestywnie p. .t „Tajemniczy ogród“ — we 

jednocześnie komedje Szekspira storyczne. Zau- maluje jego we- środę dn. 10 b. m. o godz. 11.00 

„Jak się wam podoba“ w nowym ważyć to moż- wnętrzne prze- audycja dia szkół: słuchowisko | 

przekładzie A. Polewki i w nowej na silnie zwła- życia. d W. Jastrzębskiej p. t. „Na Wa- 

inscenizacji. szeza w rozdzia- Waclaw Berent. (swk) welu“. 

Kompozycje, nadsylane do działu muzycznego „Asa*, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezaméwionych ma terjałów Redakcja nie zwraca. — Rekla- 


TO 
CO NAJCELNIEJSZE 


NA POLKACH 


Ukazało się nowe dzieła Waela- 
wa Berenta p. t. „Zmierzch wo- 
dzów“ (nakł. Gebethnera i Wolf- 
fa). Jest to zamknięcie jego opo- 
wieści biograficznych, rozpocze- 
tych „Nurtem'*, którego dalszym 
ciągiem był „Diogenes w kontu- 


szu“ — jak powiada K. Czachow- 
ski: — „jedno z najgłębszych dzieł 
naszej literatury współczesnej, 
które zrodziło 
się z serdecznej  ,—><<<=———, 
troski o po- 


myślność naro- LAN STRUSI 


du, z wielkiego 
umiłowania 
dóbr ducho- 
wych i z chę- 
ci pouczenia 
spo łe czeństwa 
o niezbędnej po- | 
trzebie ich u- 
trzymania i dal- 
szej uprawy". 
Ostatnie ogni- 
wo cyklu po- 
wieściowego Berenta daje syntezę 
tej epoki narodu polskiego, gdy 
z widowni dzięjów schodzili wo- 
dzowie oręża, a na czoło spole- 
czeństwa wysuwali się ludzie piô- 
ra, sięgający po rząd dusz. ,,Na- 
dzieją naszej przyszłości i -ojcem 
narodu“, pierwszym wodzem doby 
bezhetmańskiej — jak go nazwał 
Berent — był Juljan Ursyn Niem- 
cewicz, bohater spod Maciejowie, 
przyjaciel Kościuszki i Waszyng- 
tona, pisarz, który po powrocie 
z Ameryki obwołany został poetą 
naczelnym. Wielbiciele poety ob- 
darzyli go lapidarnym  określni- 
kiem „Człowiek—Polska*. Niemce- 
wiez — zdaniem Berenta — roz- 
poczyna szereg tych, którzy het- 
manili narodowi mocą ducha. 
Opowieść biograficzną o Niem- 
cewiczu poprzedzają dwa rozdzia- 
ły, poświęcone dwóm ostatnim wo- 
dzom doby Królestwa Polskiego: 
wielkiemu księciu Konstantemu 
i Henrykowi Dąbrowskiemu. Be- 
rent, jak trafnie z okazji „Dio- 
genesa w kontuszu'* powiedziała 
Z. Starowieyska-Morstinowa „ogar- 
nia wszystko: zwycięstwa i kle- 
ski, prawdy i pomyłki, to, co na- 
pełnia nas dumą i to, eo napeł- 
nia nas wstydem, bo to wszystko 
było „biosem“, a dlatego, że nim 
było, dało poezątek temu, co ma- 
my: życiu dzisiejszemu. To wszyst- 
ko dało początek temu, cą mamy 
najlepszego, najaktywniejszego, te- 
go, co trzyma 
w ręku rzecz 
najważniejszą 
„wolę po naro- 
dach“. I to wła- 
Śnie jest wiel- 
ką ideową do- 
niosłośeią dzie- 
ła Berenta, to 
jest jego olbrzy- 
mim ciezarem 
gatunkowym* 
Berent po- 
nadto zmienia 
nasze nastawie- 
nie do danej 
epoki, nasze 


LITOŚĆ 


KSIĘGARSKICH: 


le, poświęconym narzuconemu nam 
przez Rosję wodzowi, wielkiemu 
księciu Konstantemu. 

Konstanty w oświetłeniu Beren- 
ta to psychopata o dużych walo- 
rach dodatnich, rozmiłowany 
w wojsku polskiem, zamierzają- 
ey je usamodzielnić, broniący woj- 
ska przed carem, ale równocześnie 
człowiek surowy, wręcz okrutny. 
Jak zanotował 
Maurycy Moch- 
nacki, zagorza- 
ły wróg Kon- 
stantego, był on 
„jednym z naj- 
d ziwn iejszych, 
najory ginalniej 
szych ludzi, o 
których kiedy- 
~ kolwiek historja 
j pisała!'*. Berent 
częściowo rehu- 
bilituje Kon- 
stantego, stwier- 
dza, że choć 
„„wszczepił Moskala w dusze Pola- 
ków", to jednak nie miał nie prze- 
ciwko oderwaniu Polski, Litwy 
od znienawidzonej przez siebie Ro- 
sji. Nie doszło jednak do porozu- 
mienia sie i zzycia Konstantego 
z narodem polskim. 

Opowieść o gen. Henryku Da- 
browskim silnie podkreśla, że był 
on nietylko legendarnym już dla 
nas wodzem oręża, ale także za- 
pamiętałym  bibljofilem, zbiera- 
ezem cennych dzieł sztuki, wybit- 
nym estetą, żywiącym szczególny 
kult dla nauki i literatury. Jesz- 
cze w ostatnich chwilach życia 
recytacjami wierszy i rozsądnych 
nauk pobudza. do działania pod- 
władnych sobie oficerów. 

* 

Świeżo na półkach ksiegarskich 
ukazała się (nakł. J. Mortkowicz, 
Warszawa) nowa powieść Czesła- 
wa Straszewicza, autora ,,Wypra- 
wy Bogów', ,Groméw z jasnego 
nieba“ i wybornej powieści „Prze- 
klęta Wenecja“. Nowe dzieło Stra- 
szewicza, który już dziś zaliczany 
być musi do czołowych prozaików 
współczesnego naszego pismiennic- 
twa i wysoko ceniony dla śmiało- 
ści i odpowiedzialności poruszanych 
zagadnień, ujmowanych w formę 
oryginalną, nosi tytuł: „Litość", 
a poświęcone iest zobrazowaniu 
przemian psychicznych, zachodzą- 
cych w duszy współczesnego Niem- 
ea, którego partja wyrywa z blo- 
gostanu  życio- 
wego i skazuje 
na walkę z ży- 
ciem. 
Straszewicz do- 
skonale zna po- 
lityczne i oby- 
czajowe tło swo- 
jej powieści, u- 
mie kapitalnie 
emoncjonowaé 
dobrze związa- 
ną fabułą, a 
przedewszyst- 
kiem świetnie 
zna duszę czło- 
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' ZMIERZCH 
WODZÓW 


—— 


NA POLSKIEJ ANTENIE: 


Dzień 12 maja to nietylko smut- 
na rocznica, przypominająca chwi- 
lę, w której odszedi od nas na 
zawsze Józef Piłsudski. Dzień ten 
zbliża nas również ku rozmyśla- 
niom nad twórczą pracą zwy- 
cieskiego Wodza, którą wyprowa- 
ślził Polskę ku wolności i całe 
życie pracował dla Jej potęgi i 
wielkości. 

Radjofonja polska w piątek 
dnia 12 maja organizuje audy- 
cje poświęcone pamięci Józefa 
Pilsudskiego. O godz. 19,00 mówić 
będzie gen. Kazimierz Sosnkow- 
ski. — O godz. 18,00 nadaje Kra- 
ków audycję poetycką „Krypta 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów“ 
pióra M. Lisiewicza. Treścią te- 
go słuchowiska przeżycia wew- 
nętrzne każdego z nas, gdy znaj- 
dzie się w obliczu majestatu Wa- 
welu, pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów, która stała się dzisiaj ośrod- 
kiem współczesnej myśli polskiej. 
O godz. 20,20 nadany zostanie 
utwór Maklakiewicza p. t. „Ostat- 
nie werble*. — O godz. 20,40 roz- 
poeznie się żałobna audycja pt. 
„W godzinę śmierci". 

Z pośród audycyj najbliższego 
tygodnia szczególną uwagę nale- 
ży zwrócić na następujące: W nie- 
dzielę dn. 7 b. m. o godz. 16.55 
teatr wyobraźni występuje z pre- 
mjerą nowego słuchowiska J. Mo- 
rawskiej p. t. „Las“. — We wto- 
rek dnia 9 b. m. o godz. 21.00 
transmituje Polskie Radjo z „Ten- 


Wieża srebrnych dzwonów, w któ- 
rej mieści się sarkofag z procha- 
mi Marsz, Piłsudskiego, 


tro Communale“ we Florencji o- 
perę Rossiniego „Cyrulik Sewil- 
ski“. — W poniedziałek dn. 8 bm. 
o godz. 16.55 usłyszymy audycję 
p. t. „Menażerja muzyczna przez 
radjo“, która przyniesie szereg 
utworów muzycznych, podających 
w formie groteskowej lub poważ- 
wnej charakterystykę zwierząt. — 


We środę dn. 10 b. m. o godz. © 


17.15 koncert solistów w którym 
wystąpią artyści węgierscy: Irena 
Eyssen i Ferenc Albert. — We 
czwartek, dn. 11 b. m. o godz. 
18.00 usłyszymy transmisję kon- 
certu ze Sztokholmu, poświęconą 
w całości utworom szwedzkiego 
kompozytora Hugona Alfvena. 
W sobotę dn. 13 b. m. o godz. 
19.40 odbędzie się koncert wy- 
mienny z Szwajearjq. Polska nada- 
wać będzie pieśni kurpiowskie, 
melodje podhalańskie, tańce lu- 
dowe. Szwajcarja natomiast odpo- 
wie melodjami ludowemi kanto- 
nów, zamieszkałych przez ludność 
francuską, niemiecką i włoską. 


W ramach audycji dla dzieci u- | 


słyszymy: w poniedziałek dn. 8 
b. m. o godz. 15.00 pierwszą au- 


macje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręcza nia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), 
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